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(Tabl. X V I I - X I X ) . 

Dom ton wzniesiony został w e d ł u g projektu znanego 
chlubnie architekta p. D . L A N D E G O , jednego z najwybitniej­
szych naszych budowniczych współczesnych. Z pracami 
arch. p. D . L A N D E G O czj^telnicy spotykali się na ł a m a c h pisma 
naszego j u ż niejednokrotnie; umieści l iśmy albowiem dwa je­
go projekty, k t ó r y m w konkursie na gmach Stowarzyszenia 
T e c h n i k ó w przyznano dwie pierwsze nagrody poda l i śmy 

od wy-wszy podwórko w y m i a r ó w nieco tylko większych 
maganych prawnie. 

P o n i e w a ż plac przeznaczony na b u d o w ę domu tego znaj­
duje się w punkcie bardzo ożywionym, w y p a d ł o g ł ó w n y na­
cisk położ3'ć w projekcie na sklepy, k tó re zbudowane są w ten 
sposób, że wymia ry ich w kierunku p o d ł u ż n y m doprowadzo­
no do granic możliwie na jwiększych. Otrzymano w ten spo-

wediug projektu. 

3 - i i i—r 
n a s t ę p n i e jego projekty dwóch d o m ó w dochodowych w W a r ­
szawie wraz z oceną od rębnych właściwości jego twórczości 
artystycznej a ) , oraz jego projekty dwóch w i l l podmiejskich 3 ) . 

Dom, o k t ó r y m mowa, sk łada się z wysokich piwnic , 
przyziomu, międzypię t rza i czterech piątr , wzniesiony zaś jest 
na j ednym z na jdroższych p laców Warszawy. P r z y proje­
k towaniu więc gmachu tego postawiony by ł warunek jak naj­
staranniej szego wykorzystania miejsca pod b u d o w ę przezna­
czonego, w celu otrzymania jak na jwiększego dochodu 4 ) . 
Wobec tego zabudowano plac jak najbardziej, pozostawi-

') Por Przegl. Techn. PJ02 r. H 50, str. G09 i tabl. X X X I I I -
X X X I X . 

2) Por. przegl. Techn. r. 1904 N» 25, str. 339 i tabl. X X X V I - X L 
:l) Por. Przegl. Techn. Ars 45 r. z., str. 535 i tabl. X X V — X X V I I I . 
4) Zauważyć należy, że prawodawstwo budowlane u nas nie 

oznacza granic wyzyskiwania miejsca zabudowanego i pozwala za-

np. plac może "być ' zabudowany tylko w % jego obszaru a ' / , 
pozostawiona być musi wolną, czyb, ze wielkość podwórza t. j . 

sób z^każej strony bramy po 4. sklepy, z k tó rych k r a ń c o w e są 
największe . Sklepy są tak*projektowane, że mogą być z sobą 
połączone. W celu otrzymania możliwie na jwiększych otwo­
rów wystawowych wszystkie filary frontowe wykonano z że­
laza kutego w kształcie s łupów, idących przez przyziom 
i międzypię t rze . K a ż d y sklep opatrzony jest w maleńk ie 
schody, łączące go z odpowiedniem podziemiem, przewi­
dziano też możność połączenia sk lepów z międzyp ię t r zem. 
D w a sklepy z wystawami urządzono w p o d w ó r z u w oficynie 
równoległej do ul icy. 

W r o t a bramy sąod l ica cofnięte i przedsionek w ten sposób 
utworzony zaopatrzono również w dwie wystawy, przeznaczo­
ne do u ż y t k u sklepów podwórzowych . Międzypię t rze jako 
pomieszczenie handlowe może być odnaję te oddzielnie lub też 
w połączeniu z przyziomem. 

ilość powietrza jest w pewnym stosunku do ilości mieszkań. U nas, 
czy dom posiada jedno mieszkanie, czy [też kilkadziesiąt , podwórko 
zawsze jest uznawane za wystarczające, gdy ma wymiary powy­
żej wspomniane. W y m i a r minimalny 5 . 6 saż. ' ustalony by ł g łównie 
ze względu na dogodny wjazd s ikawki pożarniczej 
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Szkic pierwotny licu. 
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Plan przyziomu. 

Pierwszo, drugie, trzecie i czwarte p ię t ro przeznaczono 
na mieszkania. P r z y projektowaniu mieszkań tych trzeba 
było mieć na względzie okoliczność, że w punkcie tak ruchl i ­
w y m większe mieszkania o 8 —10 pokojach racyi bytu nie 
mają, a w y p a d ł o p ro j ek tować mieszkania skromniejsze o 5 — 6 
pokojach, co też uczyniono. P o n i e w a ż zaś lice to ma d ługo­
ści 75 łokci (=- 43,2 m), zatem utworzenie 2-ch mieszkań oka­
zało się n iemożl iwem i trzeba było z a p r o j e k t o w a ć na każdem 
pię t rze 3 mieszkania: dwa po 7 pokojów i jedno czteropoko-
jowe, wszystkie z wszelkiemi wygodami. Wskutek umiesz­
czenia na k a ż d e m pię t rze 3-ch mieszkań , w y p a d ł o dać nie 
j edną k l a t k ę schodową, lecz dwie (co rzeczywiście zmniejszyło 
nieco powierzchn ię uży tkową przyziomu). Nie chcąc zaś dać 
dla jednej k la tk i oddzielnego wejścia, t. j . sieni od l ica , g d y ż 
sień taka zajęłaby miejsce sklepu, k t ó r y na u l . Mar sza łkow­
skiej stanowi dochód znaczny, trzeba było z konieczności 
obie k l a tk i dać po ś rodku gmachu w blizkości bramy wjazdo­
wej, aby od bramy do schodów tych dos t ęp był wygodny. 
W ten sposób u t w o r z y ł o się między k la tkami mieszkanie 
ś rodkowe o czterech pokojach i kuchni z wygodami. Powięk­
szenie pomieszczeń w przyziomie os iągnię to przez przybu­
dówki , k tó re w p ię t r ach g ó r n y c h nie istnieją, przez co po­
d w ó r k o ma łe na poziomie gruntu już na pierwszem p ię t rze 
znacznie się powiększa , jak to widać z p l a n ó w pią t r g ó r n y c h 
i z widoku podwórza (tabl. X I X ) . 

W oficynach zupełn ie symetrycznie rozłożono dwa mie­

szkania po 4 pokoje z kuchnią , pokojem kąp ie lowym i służ­
bowym oraz klozetem. K a ż d e takie mieszkanie zaopatrzono 
w balkon. 

G ł ó w n y c h klatek schodowych,[zaopatrzonych wjpodno-
śnice osobowe systemu „Otis" jest t rzy i ty leż jest schodów 
kuchennych. 

W k o n s t r u k c y a c h n i e u ż y t o , oprócz w i ą z a r ó w d a c h o w y c h , 
wcale drzewa; stropy w ca łym domu są że laznobetonowe typu 
„Mat ra i " . Kons t rukcya frontowych filarów sklepowych jest 
również w e w n ą t r z żelazna; d ź w i g a r y dla frontu są nitowane 
z blachy. F i l a i y frontowe obmurowano cegłą i wyłożono 
p ł y t a m i granitowemi. Okna od ul icy są ' .systemu W R Ó B L E W ­
S K I E G O '), otwierane do wewną t rz ; mają one tę wyższość nad 
zwykłemi oknami skrzynkowemi lub blejtramowemi, że wy­
kluczona jest możność dostawania się wody deszczowej do 
w n ę t r z a mieszkań . 

Cały dom ma ogrzewanie centralne wodne oraz zaopa­
trzony jest w świat ło elektryczne. Ciśnienie wodociągu miej­
skiego nie w y s t a r c z y ł o na zaopatrzenie na jwyższego p ię t ra , 
pon ieważ dom jest 5-cio p ię t rowy; wobec tego w piwnicy 
umieszczony jest p rzyrząd pneumatyczny, za k tó rego pomocą 
woda dochodzi do 5-go p ię t ra . 

Opracowanie p lanów konstrukcyjnych oraz prowadze­
nie robó t przyją ł na siebie budowniczy p. K . L O E W E . Roboty 

Plan mifdzypietrza. 

Plan piątr górnych. 
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') Por. Przegl. Techn. Na 7 z r. 1904, str. 89. 
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prowadzone były przez dwa lata. Kosz t budowy wynosi ł 
około 500000 rub., bez placu. 

L i c e zaprojektowano w skromnych formach, w stylu re­
nesansowym nieco modernizowanym. N a wysokości przy­
ziomu i międzyp ię t rza lico wyłożone jest granitem, w celu na­
dania sklepom pewnej powagi, a t akże dla t rwałośc i . Przed 
wejściem do każdego sklepu umieszczony m a ł y daszek oszklo­
ny. Odrzwia i futryny sklepowe są żelazne, wy łożone mo­
siądzem. W y p r a w a lica wykonana jest z zaprawy składają­
cej się z piaskowca mielonego i niewielkiej ilości cementu, 
z dodatkiem mleka wapiennego, — mia ło to naś l adować pia­
skowiec naturalny; wyprawy tego rodzaju u ż y w a n e są prze­
ważnie w Budapeszcie i w Berl inie . W Warszawie wyprawa 

ta po raz pierwszy zastosowana, nie zupełn ie się u d a ł a wobec 
braku jeszcze doświadczenia w tym względzie. 

N a bocznych ryzal i tach na a t tyku projektowane były 
4 grupy figurowe, k tó rych wykonanie poruczono rzeźbiarzowi 
p. L K W A N D O W S K I K M U W Wiedniu ; z powodu t rudnośc i tech­
nicznych przy odlewie,"grup powyższych dotychczas jeszcze 
nie dostarczono. 

Roboty mularskie w y k o n a ł a firma Szymborskiego, cie­
sielskie— firma Bevensee, k o n s t r u k c y ę żelazne — K . R u d z k i 
i S-ka, roboty stolarskie — J . Tworkowsk i , okna WRÓBLE­
WSKIEGO — Damięcki , kamieniarskie — Norbl in , B a r t m a ń s k i 
i S-ka, sztukatorskie — Si lewicz, ogrzewanie centralne— 
Drzewiecki i J ez io rańsk i . / ' . 7'. 

Zasady ruchu wody w rzekach i kanałach 
oraz wzory teoretyczne na prędkość i objętość przepływu. 

Przez W ł a d y s ł a w a Kostk łewlcza , c.-k. starszego inżyniera . 

(Ciąg dalszy do str. 90 w Nś 9 r. b.). 

zwierciadło wody 

P o w y ż s z e wnioski są zupełnie zgodne z zapatrywania­
mi , k tó re sprawdzone zos ta ły przez pomiary bezpośrednie . 
Okoliczność ta więc dalszym jest dowodem, że wykazane za­
sady ruchu wody możemy u w a ż a ć jako odpowiadające rze­
czywistości . Wprawdzie co do wn iosków ad 3 i 4 nie wszyst­
kie pomiary hydrometryczne w y k a z a ł y zgodność , albowiem 
w n i ek tó rych wypadkach na jwiększa p rędkość zna jdowała 
się nie na powierzchni , ale poniżej , r ównież i bezwzględnie 
na jwiększa p rędkość nie by ł a w miejscu największej g łębo­
kości, lecz takie w y n i k i pomia rów nie koniecznie osłabiają pra­
wdz iwość mych wniosków, jeżel i u w z g l ę d n i m y , że pomia rów 
nie m o ż e m y u w a ż a ć za zupełn ie dok ładne , g d y ż obecne przy­
rządy hydrometryczne nie są należycie czułe i pewne, nas tęp ­
nie nie wszystkie pomiary wykonywane by ły w przekrojach, 
w k t ó r y c h bieg wody był jednostajny. 

Z przytoczonych własności siły poruszającej uwzględ­
nione zos ta ły w badaniach dotychczas własności podane ad 
1 i 2; natomiast w ła sność ad 3, t. j . że siła dz ia ła w ca łym 
przekroju na wszystkie cząsteczki jednakowo bez w z g l ę d u na 
ich położenie , naprowadza na przypuszczenie, że zmiana 
p rędkośc i w k ierunku p ionowym odbywa się w e d ł u g pewne­
go prawa. Zadaniem więc będzie wyś ledzenie tego prawa 
i ujęcie go we wzór matematyczny. Do celu tego dojdziemy, 
jeżeli potrafimy w y s z u k a ć związek, j a k i zachodzi między 
p rędkośc iami dwóch sąsie­
dnich w a r s t e w e k . Niech 
rys. 7 przedstawia przekró j 
p o d ł u ż n y kory ta oraz dwie 
warstewki wody p łynące j , 
przyczem g rubość tych war­
stewek niech wynosi je­
d n o s t k ę . Oznaczmy pręd­
kość w a r s t e w k i górne j 
przez CH, zaś dolnej przez 
Ck-i i odległości tych war­
stewek od dna przez h, 
(h—1). N a s t ę p n i e niech A 
oznacza d rogę , j a k ą b y czą­
steczka w y k o n a ł a w c iągu 
jednej sekundy pod dz ia łan iem si ły poruszającej , gdyby ruch 
sama dla siebie odbywała ; wie lkość zaś oporu wskutek lepko­
ści na j e d n o s t k ę d ługośc i niech oznacza w. 

Jeżel i przyjmiemy, że cząsteczki warstewki dolnej poru­
szają się z prędkośc ią CA_I, to p rędkość cząsteczek warstewki 
górne j w y n o s i ł a b y , bez uwzg lędn ien ia oporu z powodu lepko­
ści, na d ługośc i drogi Ch_x 

Ch = C * - i + A. 
P o n i e w a ż cząsteczki warstewki górne j muszą pokony­

w a ć podczas ruchu na d ługośc i drogi = Ch—i opór lepkości wy­
noszący Ci,—] . w, zatem o tę wa r to ść zmniejszy się p rędkość , 
czy l i w rzeczywis tości 

Ch = C A _ , -f- A — Gv,_i . w 
= 1:4- G V , (1 - w). 

Niech (1 — w) = <p, 
zatem Ch = A -\- C,t-\ . <p. 

• :\ 

Ch 

Ci-

h-1 

dno 

Rys . 7. 

W z ó r ten wprawdzie wyraża j u ż związek między p ręd ­
kościami dwóch sąsiednich warstewek, jednak nieznane są 
war tośc i A i cc. 

Celem wyznaczenia ilości A podstawmy /; = 0, 
zatem C0 — A-\- C0-\ . 'f, 
co oznacza p rędkość w odległości od dna = 0, zatem jest to 
p r ędkość na dnie, zaś Co_i oznacza p rędkość poniżej dna 
w odległości = 1. O d y zaś woda p łyn ie ty lko powyżej dna, 
zatem C 0 _ i = 0, stad 

C0 = A. 
Pods t awia j ąc tę war tość otrzymujemy: 

C - C„ + C - i . <p (1). 
R ó w n a n i e powyższe w y r a ż a prawo, w e d ł u g k tó rego 

wzrasta p rędkość w kierunku pionowym. W e d ł u g więc tego 
wzoru możemy j u ż oznaczyć p rędkość w dowolnym punkcie, 
skoro znamy p rędkość na dnie i p rędkość sąsiedniej war­
stewki dolnej, nadto w a r t o ś ć tp. 

I lość cp jest stałą, albowiem zależy ty lko od lepkości 
wody. Wprawdzie lepkość wody ulega zmianie przy różnej 
ciepłocie, ale zmiany te są nieznaczne i z tego powodu może­
my u w a ż a ć war tość dla tej ilości <p jako stałą, tem bardziej, 
że ciepłota wód p łynących nie jest bardzo różna. Wyznaczenie 
ilości tp przeprowadzone zostanie w us tęp ie 6. 

W z ó r (1) oznaczam mianem wzoru zasadniczego, albo­
wiem na podstawie jego dadzą się zes tawić inne wzory, po­
trzebne do obliczeń h} 7 drologicznych. 

3) Wyznaczenie wzoru do obliczenia prędkości w kie­
runku pionowym oraz Krzywej prędkości. 

Celem wyprowadzenia wzoru prędkośc i w kierunku pio­
nowym dla dowolnego punktu, podstawmy w r ó w n a n i u (1) 
za h r óżne wielkości . 

Ch — CaĄ- Ch-i . <p 
niech h = 0 G'0 = C0 

h = i Qx = Ć 0 + C0-. <p•;- C0 (1 + <p) 
h = 2 & = G0 + ą . tp = C0 (1 + <p + f) 
h = 3 G , = C0 4- C, . <p =-. C0 (1 + <p + cp2 + rp3) 
h = h Ch=C0+ C U <p = C 0 ( l + T + T » - | H p s 4 - . . . <p»). 

W y r a z w nawiasie jest szeregiem geometrycznym, więc 
suma jego ze wzg lędu , że <p <rl , oznacza się wyrazem 

1 — <p *+i 

l - « p 

Po podstawieniu tej war tośc i 

(2). 

W e d ł u g tego wzoru m o ż e m y j u ż obliczyć dowolną pręd­
kość, skoro znamy prędkość na dnie C 0 . P o n i e w a ż jednak w y ­
znaczenie prędkośc i na dnie jest połączone z t r udnośc i ami , 
przeto do celów praktycznych wzór ten nie jest przydatny. 
Możemy natomiast powyższe r ó w n a n i e p r z e d s t a w i ć w innej 
postaci. 
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Jeżel i oznaczymy głębokość przekroju w badanej l i n i i 
pionowej przez H (rys. 8), odpowiednią prędkość na powierzch­
ni przez CH, zaś na dnie przez C0, to w e d ł u g r ó w n a n i a (2) 

C„ = C ' „ ( - i _ :

V

( ? ) (2 a); 

wyznaczmy z tego r ó w n a n i a C0 i wstawmy w r ó w n a n i e (2), 
to otrzymujemy ^ , j __ 

C " = C , , \ l _ « n + i ) ^ 
W z ó r ten jest j u ż odpowiedni do zastosowania prak­

tycznego, albowiem wyznaczenie prędkości na powierzchni 
możemy ł a two uskutecznić z należytą dokładnością za pomo­

cą pomiaru p ływak iem. P r z y użyciu wzoru (3) możemy obl i ­
czyć wszystkie prędkości w przekroju, leżące w t y m samym 
kierunku pionowym a w różnych głębokościach, zmierzywszy 
tylko g łębokość przekroju w tej l i n i i pionowej i oznaczywszy 
prędkość na powierzchni. 

Dotychczas wyznaczenie tych prędkości usku teczn ić 
mogl i śmy tylko na podstawie bezpośredniego pomiaru hydro­
metrem każdej prędkości oddzielnie. Z r ó w n a n i a (2) możemy 
wyprowadz ić wzór, k t ó r y umożl iwi obliczenie prędkośc i po­
wyższych ze znanej prędkości nie na powierzchni ale 
w głębokości dowolnej w tym samym kierunku pionowym: 

dla g łębokości h: 
CH C X ~ 

>r • h+i 

CH,= C 

niech 

<±o_ 
1— e 

c ' 

(1 _ 

Jakkolwiek z w y n i k ó w pomia rów bezpośrednich nie 
zdołano odk ryć właśc iwego ksz t a ł tu krzywej prędkości , to 
jednak sprawdzono n iek tóre jej własności , a mianowicie: 

1) K r z y w a ta dla wód powoli p łynących jest płaską, 
zaś dla p r ę d k o p łynących jest więcej wypukłą . 

2) K r z y w i z n a tej l i n i i w dolnej części, począwszy od 
dna, zmienia się silnie, a w mia rę oddalania się od dna zmniej­
sza się. 

Celem sprawdzenia, czy k rzywa przedstawiona równa­
niem (5) odpowiada t y m warunkojn, p r z e p r o w a d ź m y badanie 
analityczne. 

Z r ó w n a n i a (5) okazuje się, że war tość odciętej x zależy 
od ilości a i y. 

Pon ieważ ilość a dla tej samej krzywej jest niezmienną, 
przeto na wielkość odcinka x w p ł y w a tylko war tość rzędnej y, 
przyezem zwiększając wa r to ść rzędnej // otrzymujemy również 
większą wa r to ść dla odcinka x. Jeżel i nas tępn ie weźmiemy pod 
u w a g ę różne krzywe, dla k tó rych ilość a ma war tośc i zmienne, 
to odcinki x będą większe dla tej krzywej, k tórej r ó w n a n i e za­
wiera większe a. Z tego rozpatrywania okazuje się: 

1) K r z y w a , w mia rę oddalania się od osi X, oddala się 
również od osi Y. 

2) Ksz t a ł t krzywej zależy od prędkośc i G'0, gdy zaś ta 
p rędkość zawisła jest od spadku zwierc iadła wody, zatem 
i k sz ta ł t krzywej zależy od spadku; przytem dla ma łych 
s p a d k ó w krzywa jest płaską, zaś przy większych spadkach 
jest więcej wypukłą , jak to przedstawia rys 9. 

po wyznaczeniu z g ó r n e g o r ó w n a n i a prędkośc i C„ i wstawie­
niu jej w dolne równan ie , otrzymamy: 

/1 — 

• c*' = M t ^ T T ) 
Stosownie więc do okoliczności możemy w y k o n a ć po­

miar jednej prędkości p ływak iem na powierzchni lub też 
m ł y n k i e m w dowolnej głębokości , a resztę prędkośc i potrafimy 
wyznaczyć rachunkiem na podstawie wykazanych wzorów. 

Po wyszukaniu prawa, w e d ł u g k tó rego zmienia się 
p rędkość w kierunku pionowym, możemy przys tąp ić do zba­
dania k sz t a ł t u krzywej prędkośc i , k t ó r a od wielu lat jest 
przedmiotem l icznych b a d a ń hyd ro t echn ików. Zadanie to 
naj łatwiej rozwiążemy sposobem anali tycznym. Jeżel i bo­
wiem odetniemy na osi X d ługości odpowiadające war tośc iom 
prędkości pojedynczych, zaś na osi Y r zędne odpowiadające 
odpowiednim oddaleniom od dna, nas tępn ie wyznaczone w ten 
sposób punkty po łączymy krzywą, to l in ia ta będzie s t anowi ła 
ową k r z y w ą prędkośc i . W s p ó ł r z ę d n e krzywej będą: 

x — CM 
y = h. 

Wstawiwszy te war tośc i w r ó w n a n i e (2), otrzymamy dla 
krzywej r ó w n a n i e analityczne: 

1 - cp ~ 

x = a — a<py+1 ' . (5) . 
R ó w n a n i e to jest r ó w n a n i e m analitycznem l in i i loga­

rytmicznej; zatem k rzywa prędkośc i w k ierunku pionowym 
jest linią loga ry tmiczną . B ł ę d n y m b y więc by ł na zasadzie 
tego r ó w n a n i a pogląd dotychczasowy, ż e ' k rzywa p ręd­
kości jest parabolą lub też krzywą, złożoną z dwóch odcin­
ków parabol i l ) . 

l) Z l icznych hydro techników tylko radca tajny Punk, zmarły' 
w r. 1832, przyszedł na podstawie w ła snych badań również do prze­
konania, że zmniejszanie prędkości w kierunku pionowym następuje 
wed ług l i n i i logarytmicznej. 

•CH 

Rys. 9. 

Chcąc poznać, jak się zmienia krzywizna tej l i n i i , wy­
szukajmy ką t nachylenia stycznej z osią X (rys. 10). W i e m y , 

dy 
ze t S * = dx 

Jeżel i z różniczkujemy r ó w n a n i e (5), to: 

dy_ _ _ 1 . 
dx fl<p+llg<p 

ponieważ lgcp jest ujemny, zatem tga jest zawsze ilością do­
datnią , czy l i , że ką t a jest ostry. Z r ó w n a n i a okazuje się, że 
k ą t a. dla tej samej krzywej jest tem mniejszy, i m punkt 
styczności leży bliżej osi X , nas tępn ie zmiana tego ką ta jest 
w dolnej części krzywej większa, aniżeli dla części gó rne j , 
zaś przy rozmaitych k rzywych ką t ten jest tem ostrzejszy, 
im war tość a jest większa . 

Rys. 10. 

Badania powyższe wykaza ły , że k r zywa z r ó w n a n i a (5) 
posiada własnośc i przytoczone; nadto z r ó w n a n i a anali tycz­
nego możemy w y p r o w a d z i ć dalsze jej własności . 

3) Jeżel i w r ó w n a n i u (o) podstawimy 

to otrzymamy 
y — oo 
x = a = 

A . . 
i—<p' 
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2 tego okazuje się, że przyrost prędkości w kierunku piono­
w y m jest ograniczony, przyczem gran iczną wa r to ść oznacza 

W a r t o ś ć ta, do której p rędkość może wzra-wyraz 
Cn 

1-cp 
s tać , zależy od stopnia nachylenia zwierciadła wod}', przyczem 
dla wód o silniejszym spadku jest większą, zaś dla m a ł y c h 
s p a d k ó w jest mniejszą. 

4) Pods tawia jąc n a s t ę p n i e w powyższe r ó w n a n i e 

x = 0, 

ot rzymamy y = — 1; 

to znaczy, że punkt przecięcia krzywej p rędkośc i z osią F l e ż y 
przy wszystkich k rzywych zawsze poniżej osi X w oddale­

n iu = 1. W ł a s n o ś ć ta może być z u ż y t k o w a n a przy kreś leniu 
krzj^wej prędkośc i na podstawie p o m i a r ó w bezpoś redn ich 
p rędkośc i pojedynczjTch. 

P o wykazaniu sposobem anal i tycznym, że k rzywa p r ę d ­
kości , j a k ą otrzymujemy na podstawie obliczeń w e d ł u g przed­
stawionego wzoru, odpowiada warunkom sprawdzonym przez 
pomiary, wskazanem jest sprawdzenie, czy obliczone w e d ł u g 
podanych wzorów prędkośc i zgodne są z w a r t o ś c i a m i rzeczj-wi-
stemi. Z uwagi jednak, że w n a s t ę p n y c h u s t ępach przedstawio­
ne będą dalsze wzory dla biegu wody, k tó rych zestawienie opie­
ra się na wzorach poprzednich, przeto dla zachowania ciągło­
ści r o z u m o w a ń , badanie p rawdziwośc i tych wzorów przed­
stawione jest w us tępie 7. (C. d. n ) . 

0 wpływie krzywej wykresu siły elektromot oryeziiej na lampy łukowe. 
Przez Konstantego Żórawakiego . 

W" jednem z miast, posiadających obszerną stacye e lekt ryczną 
o p r ą d z i e trzy fazo wyra, stwierdzono, że wszystkie lampy ł u k o w e , 
umieszczone w sklepach i mieszkaniach prywatnych, sp rawia ły tak 
w i e l k i ha łas , że musia ły b y ć zastąpione przez lampki żarowe. Z po­
czątku przypuszczano, iż konstrukcyn lamp łukowych b y ł a nieodpo­
wiednią , lecz p róby w y k a z a ł y , ze pod tym względem wszelkie sy­
stemy, z łukiem otwartym lub szczelnie zamkn ię tym, nie wiele s ię 
pomiędzy sobą różnią. Poszukiwania więc przyczyny owego zja­
w i s k a musia ły się zwrócić w innym kierunku. Dodam tu nawiasem, 
iż wszystkie lampy łukowe , połączone z siecią, są zaopatrzone w opo­
ry omiczne, g d y ż d ł awn ik i (fr. bobinę (1'induction; n. Drosselspule) 
są przez zarząd stacyi niedopuszczane. 

Od czasu spostrzeżeń S ] M O N ' A . ogłoszonych 8 listopada 1897 r. 
na posiedzeniu Towarzystwa fizyko-medycznego w Erlangen, i do­
świadczeń H A K T M A \ I \ T ' A (Elektrotechn. Ztft., z r. 1899, str. 369) 
wiadomo, iż lampy łukowe p rądu s t a ł ego posiadają właśc iwość wy­
dawania p rze różnych d ź w i ę k ó w , jeś l i s ię w p ł y w a na system elek­
tryczny ł a m p y np. za pomocą induktorium: przez zwiększanie lub 
zmniejszanie p rądu zmienia s ię objętość łuku , co wywołu je drgania 
powietrza otaczającego. P o d tym wzg lędem prąd zmienny jest z na­
tury swej o wiele mniej odpowiedni, gdy od lamp lukowych wyma­
gane jest ciche palenie się, g d y ż każde j zmianie peryorlycznej prądu 
towarzyszy odpowiedni dźwięk . W danej instalacyi mus ia ł jednak 
prąd zmienny posiadać nader n iepożądane właściwości , skoro uży­
wanie lamp łukowych w lokalach by ło wprost niemożl iwe. 

P r ą d n i c e trzyfazowe, pracujące w elektrowni miejskiej, posia­
dają zewnę t rzne koła magnesowe i stojące tworn ik i z dwoma ż łob-
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R y s . 2. 

kami na fazę i biegun. Otwarte ż łobki , nieodpowiedni stosunek 
otworu ż łobka do szczeliny powietrznej pomiędzy twornikiem i ma-

. 18 mm . . 
gnesami: i ostry gwizd maszyn przy wzbudzeniu, k a z a ł r 

4 — 5 m m ' & " 1 ' 
przypuszczać , iż krzywe w y k r e s ó w siły elektromotorycznej mają 
k sz t a ł t nader nieregularny. Zdjęcia , dokonane za pomocą oudogra-
fu H O S I ' 1 T A L I E R ' A , dowiod ły słuszności p rzypuszczeń , jak widać 
z r y s u n k ó w : 

Prądnica trzyfazowu o 4 0 0 k w . Bieg przy ' /« ob-

Pradnica trzyfazowa o 800 k w . B i e g przy 7 8 ob 

R y s . 1. 
ciążenia . 

R y s . 2. 
ciążenia . 

Dla zupe łnego przekonania s ię , iż przyczyna niespokojnego 
palenia s ię lamp pochodzi jedynie od widocznych na rysunkach zę ­
bów, s p r ó b o w a n o opory omiczne zas tąpić d ł a w n i k a m i , k t ó r e przez 
s a m o i n d u k c y ę nadają k r z y t w m charakter bardziej regularny. I rze­
czywiście , przy dostatecznie si lnych d ł a w n i k a c h os iągnię to w y n i k i 
zupe łn ie zadawala jące . 

Ze wszystkich tych doświadczeń wynika , iż ksz ta ł t krzywej 
s i ły elektromotor3cznej wywie ra ogromny w p ł y w na lampy ł u k o w e : 
w danym wypadku najodpowiedniejszą b y ł a b y k rzywa spłaszczona, 
lecz ze w z g l ę d u na powiększen ie strat w żelazie p r z e t w o r n i k ó w 
i motorów jest ona niedopuszczalną. A więc trzeba s t a r ać się o krzy­
wą s inusoidalną , ponieważ ta odpowiada na jp rędze j p r z e r ó ż n y m 
wymaganiom, gdy stacya dostarcza jednocześnie i si ły i świa t ł a . 

Rys . 1. 
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Zasługi Staszica na polu geologii i górnictwa w Polsce. 
Odczyt wygłoszony w Stowarzyszeniu Techników w Warszawie, na posiedzeniu w d. 12 i 26 stycznia r. b. 

Podał T. Pochwalski , inż. 

Ks iądz S T A S Z I C l) S T A N I S Ł A W W A W R Z Y N I E C , urodzony w Pile 
W o j e w . Poznańsk iego w r. 1755, a zmar ły w Warszawie 1826 r., 
b y ł przez lat z górą 50 duszą ruchu naukowego wogóle, a w szcze­
gólności geologii i górn ic twa krajowego. Jako pierwszy poważny 
autor dzieł geologicznych, pisanych ojczystym język iem, słusznie 
może być nazwany nestorem geologii ziem polskich, oraz założycie­
lem górn ic twa przemysłowego. Czytając jego pamię tn ik i z podróży-, 
przekonywujemy się jak skrzę tn ie notował ważniejsze spost rzeżenia 
przyrody dotyczące, odnosząc je do kraju rodzinnego. 

Ks iądz S T A N I S Ł A W S T A S Z I C o d e b r a ł staranne wychowanie 
domowe, szkoły ś redn ie ukończył w kraju, a dalsze wyksz ta łcen ie 
specyalne dopełni ł wed ług własnej woli za granicą, obznajmiając się 
równocześnie przez podróżowanie z ustrojem Europy zachodniej, tak 
pod względem jej budowy geologicznej, jak i jej urządzeń politycz­
nych i humanitarnych. J ak sam pisze w życiorysie własnym, dwa 
lata s t u d y o w a ł we Francy i w Kol legium, oraz zwiedzi ł uniwersytety 
w L i p s k u i Getyndze. 

W P a r y ż u o d d a w a ł się naukom fizycznym i historyi natural­
nej. Pierwsze s t u d y o w a ł pod B E I : - S O N T , E M , a d r u g ą pod D A U B E N -
T O N ' E M , obu s ławnymi na on czas profesorami. Przez tego ostatniego 
zapoznał się ks. S T A S Z I C Z B U F F O N E M , k tóry w tym czasie wie lk i 
miał rozgłos i wydal swą pracę p. t. ,,Epoques de la N a t u r ę " 2 ) . 
Częściej rozmawiając z nim o tem dziele, już wtenczas powziął myśl 
przełożenia go na j ę z y k polski, czego też i dokonał w r. 1784 i wy­
da ł po raz pierwszy w Krakowie 1786 r. 

Po ukończeniu s t u d y ó w uniwersyteckich, a jak widać z a k t ó w 
prawnych do r. 1772 we Francy i i Niemczech, podróżował ks. S T A ­
SZIC k i l k a razy po obu tych krajach, zbierając sk rzę tn ie spos t rzeże­
nia i ma te rya ły potrzebne do opracowywanych dzieł, j ak i dla ob­
szernej pracy o ziemiorodztwie Karpat. Z tych podróż} ' po Europie 
pozostawił ks. S T A S Z I C dziennik, z k tó rego przekonywujemy się, że 
pierwsza dłuższa podróż jego przypada na czas nauk za granicą, na­
s tępn ie od r. 1777—1778 , kiedy zwiedził: A u s t r y ę , Niemcy, H o -
landyę . Angl ię i jak mówil iśmy Francy-ę, w k tó rym to czasie dopeł ­
nił za granicą święceń kapłańskich , a przy tem zdoby ł t y t u ł „ D o ­
ktora obojga praw". Tak się bowiem podp i sywa ł w ks iędze brackiej 
w Turobinie, gdzie z prezenty ordynata A N D R Z E J A Z A M O Y S K I E G O 
by ł proboszczem prepozytem i zarazem rektorem f i l i i w Czernięcinie 
od d. 29 czerwca 1788 r. aż do wiosny 1791 r., w k tó rym to czasie 
z tych godności z rezygnował . K s . S T A S Z I C był w tym czasie lek­
torem j ę z y k a francuskiego w A k a d e m i i Z A M O Y S K I E J . 

Młody S T A S Z I C zaraz po powrocie z zagranic}' angażowany 
został w 1772 r. do A N D R Z E J A Z A M O Y S K I E G O ekskanc. koron., k t ó ­
ry pierwszy o d g a d ł w nim wielkie zdolności , przyjął go do swego do­
mu, a później powierzył mu wychowanie swych synów. 

A N D R Z E J Z A M O Y S K I do r. 1781 mieszkał w Bieżuniu w Wojew. 
P ł o c , a potem objąwszy o rdynacyę , przeniósł się do Zamościa 
(zmarł w r. 1792). J u ż jako świa t ły kapłan podróżował S T A S Z I C 
w towarzystwie młodych hr. Z A M O Y S K I C H , synów ordynata, 
w r. 1 7 9 0 — 1 7 9 1 . S T A S Z I C , wracając do kraju, zwiedzi ł szczegó­
łowo A l p y , A p e n i n y , W ł o c h y , Wezuwiusz i E t n ę , przyczem prze­
konał s ię , jak sam mówi, że dzieło B I ' E E O N A jest dowcipnie napisa­
nym traktatem, ale z przyrodą w rzeczy wistości mało się zgadza. Z tej 
podróży mamy dowody w dzienniku j ego 3 ) , że historya naturalna, 

') N a niektórych dokumentach podpisywał się Staszyc lub 
Stasic, po r. 1805 zawsze .jednak podpisywał się: Staszic. Pisa l i o nim 
między innymi: Ju l ian Ursyn Niemcewicz: Obraz życia i czynów 
St. Staszica, llocz. T. K r . Przy j . Nauk, t. 19, r. 1828. K s . Woj­
ciech Szweykowski, Kajetan Koźmian, a t akże ' K . Wł . Wójcicki, 
H . Skimborowicz, W . Zawadzki, St. hr. Tarnowski, Wład . Anczyc: 
Stan. Staszic, Tygod. l l lustr . 18G0, t. I I , str. 401,415, 467, Jus tyn W o ­
jewódzki : S tanis ław Waw. Staszic jako załóż. Tow. Ro i . Hrubieszów., 
jako autor Ziemiorodztwa, założyciel górn ic twa krajów, wraz z krót­
k im zarysem życia i zas ług ogólnych dla kraju... Warszawa 
1879. Duża 8° kart. n. licz. 1, str. I I + 60 -f- I V (120 -+- IV) . Jako od­
bitka z E u c y k l . Roln . uzupełniona i pomnożona przez autora i wy­
dana osobno. Podaje szczegóły nieznane poprzednim biografom 
P. Chmielowski: Hist . Li ter . Po l . Warszawa 1899—1900, t. I I 163 — 
166, t. I I I 6 ,20 -21 . A Lange w Wędrowcu 1905 r., Na 14 i 15. 

-) W y d . pierwsze w Paryżu 1778 r. 
*) Aleks. Kraushar: Dziennik Podróży ks. Stan. Staszica 

(1777—1791). D w a tomy, Warszawa 1903 r , mieszczą autobiografię 
Staszica, oraz dużo interesujących nas wiadomości. 

! a w szczególności mineralogia i geologia, jak wogóle przyroda, s i ln ie 
jego u w a g ę abso rbowa ły , bo notował w tej podróży nawet drobne 
szczegóły przy przejeździe przez różne miejscowości Europy . 

Po śmierci ordynata A N D R Z E J A Z A M O Y S K I E G O mieszkał ks . 
S T A S Z I C lat k i l k a w Wiedn iu , gdzie, jak twierdzą, przez szczęśl iwe 
operacye finansowe znacznie powiększył majątek własny . Po po­
wrocie z W i e d n i a ks. S T A S Z I C p r z e b y w a ł g łównie w Lubelsk iem, 
a t akże w Warszawie , lub o d b y w a ł podróże tak po kraju, jako też 
zapuszczał się w głąb Karpa t od strony W ę g i e r i Moraw. 

Przez szereg lat, a mianowicie od r. 1802 aż po r. 1807 zwie­
dzał szczegółowo Karpa ty i Tat ry , tak od strony Po l sk i , jako t eż 
W ę g i e r i A u s t r y i , bada ł je naukowo, zaopatrzony w potrzebne do 
tego aparat}' i p rzyrządy . Groty Akte lecką i inne na W ę g r z e c h 
zwiedzał j u ż poprzednio w r. 1799, jak sam podaje na str. 215 Zie ­
miorodztwa Karpa t (1816). O d r. 1801 rozpoczyna się trwalszy 
i d łuższy pobyt S r . S T A S Z I C A w Warszawie; wyjeżdża często ale 
wraca tu i gorl iwie pracuje nad różnorodnymi projektami, obok 
tego i osobiste ważne za ła twia sprawy. Pisze dużo i publikuje. 
Głównie jednak zajmują go sprawy spo łeczno -pub l i czne dobru 
kraju poświęcone. Interesuje go jako członka czynnego, świeżo 
zatwierdzone Towarzystwo Warsz . Przyjac ió ł N a u k 4 ) , mające za 
g łówny cel zachowanie j ę z y k a narodowego i krzewienie oświa ty . 
S T A S Z I C , w e d ł u g słów K . K O Ź M I A N A , s tał się od razu duszą nauko* 

| wego ruchu i rozwoju tego Towarzystwa, a szczególnie gorl iwie 
zajmuje się Towarzystwem ks. S T A S Z I C od r. 1808 j u ż jako pre­
zes, oddając mu nie ty lko wiedzę i pracę, ale i część swego mienia 
i do końca życia wytrwale nad jego rozwojem pracując. Zarazem 
myśla ł ks . S T A S Z I C O zaradzeniu brakowi s ta łego lokalu dla Towa-

I rzystwa, k tó re początkowo posiedzenia o d b y w a ł o w bibliotece X X . 
Pijarów lub w mieszkaniach prywatnych. W tym też celu kupi ł 
w r. 1806 od kap i tu ły Warszawskiej trzy place opustoszałe po pogo­
rzeli w r. 1794, a przyleg łe do mieszkania pierwszego prezesa tegoż to­
warzystwa biskupa A L B E H T R A N D I E C O , na k tó rych to placach wzniósł 
domy i te aktem z d. 24 listopada tegoż roku Towarzystwu P rz . Nauk 
na własność przekazał . W tych zabudowaniach mieściło się Tow. 
P r z . Nauk aż do r. 1823, w k t ó r y m przeniosło się do nowego pięk­
nego gmachu na N o w y m Świecie , zwanego domem S T A S Z I C A , 
a wzniesionego z pomocą funduszów ze spieniężenia poprzednio na 
Kanon i i zajmowanych przez Towarzystwo domów i placów. P rzed 
gmachem tym umieszczono pomnik K O P E R N I K A w e d ł u g projektu 
T I I O R W A L D S E N ' A , g łównie staraniem i funduszem ks. S T A S Z I C A 
wzniesiony ku chlubie narodu polskiego i s ł awnego astronoma, odlany 
z bronzu w Warszawie , ukończony 1829 r. a ods łonię ty przez preze­
sa T . P . N . U R S Y N A N I E M C E W I C Z A uroczyście w maju 1830 r. N a 
tę pamią tkę wybi to medal. W tym gmachu mieściło s ię Towarz . 
Prz . Nauk aż do zamknięc ia go w r. 1832. 

Szczególnie ks. S T A S Z I C A zajmowały w tym czasie badania 
geologiczne i praktyczne zastosowanie geologii do gó rn i c twa krajo­
wego. W r. 1805 po raz pierwszy odczyta ł na posiedzeniach 
Towarzystwa Przyjac ió ł Nauk w Warszawie w y n i k i swych b a d a ń 
w Karpatach i w tym jeszcze roku część tych prac ogłoszona b y ł a 
drukiem oddzielnie, a mianowicie rozprawa pierwsza wysz ła pier­
wotnie w osobnej książce u X. X. P i j a rów w Warszawie , bez ozna­
czenia roku (8°, str. 129 i 7 nieliczb., z dwiema tablicami rycin) . T y ­
tu ł tej ks iążki by ł : „ O ziemiorodztwie gór duwniey Sarmacyi 
a późniey Polski. Pierwsza rozprawa o równinach tey krainy; 
0 paśmie Łysogór, o części Bi eskidow i Bielawu. P o d tak imże tytu­
łem jest ta praca pomieszczona w Roczn. Tow. W . P r z y j . Nauk 
w t. V I , drukowanym w r. 1810 u XX. P i j a rów. Rozprawy 7, 10 
1 11, pomieszczone w ca łkowi tem dziele drukowanem w r. 1816, nie 
b y ł y pomieszczone w rocznikach T . P r z . Nauk . 

K s . S T A S Z I C b y ł więc pierwszym z polaków znanych podróż­
n ików po Karpa tach i Tatrach, z pełnem zamiłowaniem bada j ącym 
je naukowo i wszechstronnie. N i e mając wielu pop rzedn ików, a t y l -
ko opisy k i l k u obcokra jowców, o czem już wspomnia łem poprzednio 
nie ty lko zwiedzi ł dok ładn ie te urocze góry , ale wdz ie ra ł s ię tam k i l ­
ka razy na na jwyższe ich szczyty, k t ó r y c h , jak s ię zdaje, przed nim 

*) Obszerniej w dziele Aleks. Kraushara: Towarz. W a r P r z y ­
jaciół Nauk, Ks . V . Kraków, Warszawa 1900—1904. 
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prócz kozic i orłów n ik t nie dosięgną! . I tak w r. 1804 i 1805 
w d a r ł się na ...Lodowy Szczy t" , na „ Ł o m n i c ę " i na „ K r y w a ń " , zwie­
dzi ł znaczną część Karpat , a szczegółowo Tat ry i pozos tawi ł nam 
obszerny ich opis w dziele j u ż wymienionem. W niem to S T A N . 
S T A S Z I C W podniosły sposób wzywa młodzież polską do naś ladowa­
nia go, wołając: „Młodzież} ' ! T y każdego narodu droga, narodu na­
szego jedyna nadziejo! oto prace do k tó rych cię wzywają ; oto wia ­
domości , k tó rych od ciebie o Twoie i ziemi, wyg ląda ją obce na­
r o d y " ' ) . 

A k iedy w r. 1805 S T . S T A S Z I C wszed ł wreszcie na szczyt 
„ K r a p a k u W i e l k i e g o " , czyl i Wysokie j (2565 m nad p. m.) jak się 
zdaje w d. 21 sierpnia, u ję ty widokiem okolicy z na jwyższego szczy­
tu Tatr , tak się wzniosie odzywa do czytelnika ' , ,Te na zachód 
i północ aż k u morzom rozlegające się równ iny są moją ojcz\'Stą 
krainą. Po niey rozpościera się na jezdników (prusaków) gwa ł t . 
Ten mniemając u sp rawied l iw iać się drugim g w a ł t e m , usi łuje przei­
s toczyć cny naród i zniszczyć pamięć i imię po laków. W y ogrom­
ne grobowiska przeszłych wieków! wy najtrwalsze pomniki d la wie­
ków przysz łych w n iedos tępne wniesione wysokośc i , w obłokach 
u tyka j ąc wasze szczyty, wy! zachowacie niezgubnie imie po laków. 
Ż a d n y m g w a ł t e m ludzkim n iedos ięgnione , wy zachowacie ten znak 
i podacie to wiekom n a s t ę p n y m świadec two , że pierwszy co na tych 
waszych w y s t r y c h ł y c h s tanął rypach, b y ł polakiem" 2 ) . 

S T A N . S T A S Z I C W tym dziele przedstawia s ię nam jako pierw­
szy polski geolog i fizyograf, wyda jący dzieła w polskim języku. 
Mąż wielkiego ducha i poświęcenia dla spraw publ icznych, praco­
wał bez wytchnienia nad podniesieniem wiedzy i nauk w Polsce. 
Wszechstronnie wyksz t a ł cony , b r a ł udział w różnych sprawach pu­
blicznych i nie darmo zaliczają go do na jwiększych mężów, j ak ich 
ziemia polska w y d a ł a . N ie wymieniamy tu innych donios łych za­
s ł u g ks. STASZTOA, a przechodzimy wprost do oceny dzieł w zakresie 
nas in te resu jącym. 

J u ż w r. 1784 przełożył na j ę z y k polski dzieło L E C L E R C B U -
K F O N A 3 ) p. t.: Epoki Natur IJ \ przez pana Buf fon \ wydane 
w jeżyku francuzkim j przez X Staszica ! przetłomaczone na język 
polski | z dołączeniem myśli i niektórych uwag i w Warszawie 
u G - R Ó L L A 1786 w 8 n , str. L I I i 323 . 

W y d a n i e drugie tego dzie ła dope łn ione przypisem: Edycya 
druga pomnożona nowemi uwagami nad ziemią polska, w Kra­
kowie 1803 r., w 8" w D r u k a r n i Jana Maja. Stron. L X V i 344 . 
( E g z m . mego zbioru). 

') Ziemiorodztwo Karpat. 1816, str. 69. 
2) K s . Staszic: O Ziemior. Karpat. Rozpr. V . Str. 187. W y ­

danie 1816 r. 
xi George Louis Leclerc de Buffon, ur, 1707, zm. 1788 r. w P a ­

ryżu, o t rzymał w uznaniu zasług t y t u ł hrabiego. 

E d y c y a trzecia jako drugi tom wydania kompletu dzie l ks . 
S T . S T A S Z I C A W Warszawie 1816 r., p. t. Epoki Natury \ tłoma-
czone z francuzkiego 1 przez Stanisł. Staszica, w r. 1784, prze­
drukowane w Krakowie roku 1803 — a teraz na nowo 1816 
iy Warszawie w Drukarn i Rządowe i w 4° dużej Stron X X X V I 

i Str. 210, oraz 1 karta niel iczb. 4 ) 
Dzieło „ E p o k i N a t u r y " , jak i znaczna część innych l icznych 

prac B U I \ E O N ' A , małe mają obecnie dla nas znaczenie, ale w czasie 
gdy się ukaza ły , nie było wiele lepszych w tym zakresie pisanych, 
T łumaczen ie tego dzieła naturalisty francuzkiego, jest dla nas do­
wodem dojrzałości umys łu S T A S Z I C A i jego sposobu godzenia pojęć 
rel igi jnych z nowemi zdobyczami nauki . P o d tym względem 
ksiądz S T A S Z I C jest świa t łym, rozumnym i jasnot łumaczączym rzecz 
badaczem. I dlatego w całej tej pracy najciekawsze dla nas są 
„Myśl t łomacza" i liczne dopiski ks . S T A S Z I C A W tekśc ie , odnoszące 
się do s tosunków geologicznych ziem polskich, jakie no tował podró­
żując po kraju. 

W ł a ś c i w ą p racę B U F K O . \ ' A poprzedzają: S łowniczek w y r a z ó w 
polskich, jak ich ks. S T A S Z I C używał , t łumacząc to dzieło, a wiemy, 
że je p rzeważnie sam tworzyć musiał , bo ich w użyciu nie by ło . 
Nas tępn ie dwadzieścia ośm stronic zajmuje rozprawa za ty tu łowana 
„ M y ś l t łomacza" , w które j S T . S T A S Z I C uzasadnia, d la kogo t łuma­
czy to dzieło francuza i podnosi ważność obranego tematu, poczem 
w osobnej rozprawie objaśnia znaczenie wyrazu „Natura'1 pra­
gnąc jako duchowny katol icki k w e s t y ę sporną wyjaśnić dla zapo­
bieżenia nieporozumieniom z klerem. Po tym ws tęp i e dopiero 
zaczyna się ogólne omówienie „ E p o k Na tu ry" , k t ó r e jest niejako 
prologiem autora dzie ła i streszczeniem jego poglądów na tworzenie 
się b r y ł y ziemskiej, sposobu pogodzenia jego badań z podaniami 
pisma świę t ego . 

K a ż d a epoka, k tó rych jest siedm, jako dn i w tygodniu stwo­
rzenia świa ta , rozpoczyna się odpowiednim tematem, i tak: Pierwsza 
Epoka : K i e d y ziemia i planety wzięły swój ksz ta ł t . D r u g a Epo­
ka: ( i dy materya s tygnąc , kształci ła wewną t rz ziemi ska ły , 
a po wierzchu robi ła te ogromne b r y ł y . Trzecia Epoka : K i e d y 
wody o k r y w a ł y nasz ląd. Czwarta E p o k a : G d y wody opad ły , 
a o tchłanie ogniem b u c h a ć poczęły. P i ą t a E p o k a : K i e d y s łonie 
i inne po łudn iowe zwierzę ta mieszkały w krajach północnych. Szó­
sta Epoka : K i e d y nastąpi ło rozłączenie lądów. S iódma i ostat­
nia Epoka : K i e d y człowiek wspólnie zaczął p racować z na­
turą. Z tego podziału tekstu widzimy, że autor przeszedł w nim 
całą b i s to ryę ziemi od początku jej powstania aż do wys tąp ien ia 
w biosferze człowieka. (C. d. n.). 

*) U Lewińsk iego i Kucharzewskiego paginowanie podane 
błędnie. 

P O D K Ł A D Y Z E L A Z N O B E T O N O W E . 
(Dokończenie do str. 106 w N» 10 r. b.) 

10) T y p Siird'ii. P o d k ł a d y tego typu, zwraca jące na sie­
bie powszechną obecnie u w a g ę , w y p r ó b o w a n o we F r a n c y i na róż­
nych drogach że laznych p a ń s t w o w y c h i na paryskiej Metropoli tain, 
a w Hiszpan i i na l i n i i M ą d r y t - S a r a g o s s a . 

N a rys. 14 podany jest widok ogólny dla szerokości toru 
(między ś rodkami g łówek szyn) 1,5 m. D ł u g o ś ć p o d k ł a d u wynosi 

1 

- - - i 

Rys . 14. 

2,45 m, szerokość u góry 22 cm, u spodu 24 cm, wysokość w ś rod ­
ku i od końców 10 cm, pod szynami 15 cm. N a rys . 15, 16 i 17 
widoczny jest w przecięciu pod łużnem, poprzecznem i poziomem 
sposób przytwierdzania szyn za pomocą sworzni o ś r edn i cy 20 mm, 
k t ó r e wstawia się z g ó r y w osadzone w betonie tubki żelazne, po­
czem na sworznie z a k ł a d a się ł apk i i n a ś r u b k i . D l a zapobieżenia 
obracaniu się sworznia przy zakręcan iu n a ś r u b k a w tubce są urzą­

dzone ż e b e r k a piono­
we, widoczne na rys. 
1 5 — 1 7 . W celu osła­
bienia w p ł y w u d r g a ń 
daje s ię pod szyny 
p o d k ł a d k i p i l śniowe, 
0 g rubośc i 6 mm. 

Uzbrojenie s k ł a d a 
się z czterech kawa ł ­
ków siatkownicy (ang. 
Expanded metal; fr. 
Meta l d e p l o y e ; n. 
Streckmetall) (rys. 18) 
postawionych na rąb 
1 połączonych z sobą 
poprzecznie drutem. 
S i a t k o w n i c a taka 
otrzymuje się przez 
rozc iąganie b l a c h y 
s t a l o w e j nacię te j 
w odpowiedni sposób, 
bez straty m a t e r y a ł u . 
P o rozciągnięc iu bla­
chy, nacięcia przybiera ją ksz t a ł t ukośn ików, ograniczonych paska­
mi pochylonymi w przeciwne strony, co podwaja ich szerokość 

P v s . 17. 
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Rys. 16. 

w miejscach przecięcia. P róby udowodni ły , że siatkownica u ła twia 
równomie rny rozdział naprężeń na całej długości podk ładu , zape­
wniając mu większą sprężys tość i dobrze się opiera siłom pionowym, 
w y w o ł y w a n y m przez ciśnienie kół i opór podłoża. Zamiast siatko-
wnicy można naturalnie zastosować k r a t k ę z p rę tów okrągłych lub 
czworoką tnych . 

Ciężar ogólny podkładu : 140 leg, w ozem ciężar metalu 6,5 — 
6,8 Jcg. Objętość betonu wynosi 0,07 ma. Cena podk ładu goto­
wego 10,5—11 franków. 

Pierwszą p a r t y ę ta-
kich podk ładów założono 
w marcu i październiku 
r.^1900 na stacyi Bordeaux 
drogi żel. P a ń s t w o w e j . Po 
roku uznano za korzystne 
p r ó b y dalej prowadzić ; to 
też nową p a r t y ę podkładów 
założono w kwietniu i l ip­
cu r. 1903 na sąsiednich 
dz ia łkach . Dotychczas wy­
n ik i spost rzeżeń są zada­
walające . 

11) Typ „Ite te Adriatica".1) Ze względu na znaczną obję­
tość w k ł a d k i żelaznej zasługują na opis jeszcze p o d k ł a d y , zastosowa­
ne po całym szeregu prób we Włoszech, na l in i i Rete Adr ia t i ca 
(rys. 19, 20, 21). Pon ieważ przy rozwiązywaniu zadania nie bra­
no pod u w a g ę kosztu, przeto nie szczędzono żelaza na w k ł a d k ę . 
Wobec tego przy ś rednim przekroju p o d k ł a d u około 200 au2, sto­
sunek przekroju żelaza do przekroju betonu wynosi prawie 1j10. 
( W konstrukeyach że laznobetonowych stosunek ten Wynosi zazwy­
czaj Vi 0 o ) na jwyżej zaś ' / 2 0 ) . W y m i a r y g łówne podk ładu widoczne 
są z rys. 19, 20 i 21 . Uzbrojenie s k ł a d a się z 29 prę tów okrą­
głych, o średnicy- 10 mm. rozłożonych w kształcie dwuteowym 
w ten sposób, źe pas 
górny tworzy 5 p rę tów 
w jednym rzędzie , pas 
d o l n y — 15 prę tów 
w 2-ch rzędach , i ścian­
k ę — 9 prę tów w 3-ch rzę­
dach. Do przytwierdze­
nia szyny urządzone są 
w podkładz ie otwory 
z tubkami metalowemi, 
w k tó re z góry zak łada R y s 18. 

się sworznie, podobnie 
jak w pokładzie Sard'a. W tych miejscach p rę ty wkładk i są nieco 
rozsunię te na boki . Ciężar ogólny p o d k ł a d u wynosi 190 Jcg. 

P o d k ł a d y p róbne założono w blizkości Ankony w r. 1900. 
Dotychczas nie znać żadnych uszkodzeń. Koszt podk ładu wynosi 
11 — 1 2 f ranków. Trwałość ich przewidywana jest w przybl iżeniu , 
zbyt może optymistycznie, na lat 3 0 — 4 0 . 

12) Inno typy. Z innych t y p ó w na wyróżnienie zas ługu­
je podkład llennebique'a (rys. 22), ważący około 110 Jcg, oraz 
typ zalecony przez inż. O L D E N B O E G - K R ' A (rys. 23 i 24) i przedsta­
wiony przez niego na posiedzeniu Towarzys twa Technicznego w Pe­
tersburgu. Rys . 23 przedstawia przecięcie poprzeczne, zaś rys. 24 

także w podkładach że laznobetonowych. K l i n V jest osadzony luź­
no, k l iny boczne B są nac iągane przez sworznie F, przyczem łap­
k i D p rzy t rzymują s topę szyny. Przy takiem urządzeniu można 
w pewnym, w praktyce kolejowej wys tarcza jącym, zakresie tor 
rozszerzać lub zwężać oraz szynę podnosić lub obniżać . 

14) Cwagi O g ó l n e . Oto są mniej więcej wszys tk ie typy 
najważniejsze. Rozmai tość ich jest taka, że powinny do s t a r czyć 
z czasem danych zupełnie dostatecznych do orzeczenia o dobroci 

Rys 99 

Rys . 23. 

Rys. 19 i 20. Rys. 21. 

przecięcie podłużne i plan. P o d k ł a d ten jednak nie ma zdaje się 
w i d o k ó w powodzenia, raz dlatego, że zbytnia szerokość u t rudn ić mo­
że podbijanie, powtóre , że w k ł a d k i do zak ładan ia sworzni zbyt sła­
bo są umocowane W betonie. P r a k t y k a ty lko może w y k a z a ć , czy 
wady te nie są mniej doniosłe, niż się pozornie wydają , 

13) W Ameryce zastosowano sposobem p róby podkład heto-
HOWy bez w k ł a d k i żelaznej (rys. 25). Jakko lwiek takie p o d k ł a d y 
prawdopodobnie odpowiednimi s ię nie okażą, to jednak podajemy tu 
rysunek tego podk ładu z uwagi na o d r ę b n y sposób przytwierdzenia 
szyny, za pomocą trzech kl inów drewnianych, dający s ię zas tosować 

') Poi-. Przegl. Techn. 1903 r., <Ns 3, str. 36 

wogóle podkładów że laznobe tonowych . Pomimo pięty achillesowej 
wszystkich podk ładów żelaznobetonowych, t rudności na leży tego 
przytwierdzenia szyny i pomimo pewnej sztuczności używania że-
lazobetonu do pracy jego własnościom zasadniczym nie odpowiadają­
cej, podk łady te mają tak poważne zalety, że jedynie dłuższe doświad ­
czenia mogłyby wykazać uieracyonalność ich stosowania. Zaletami 
temi są: znaczny ciężar, zapewniający sz tywność toru, stosunkowa 
taniość , prawdopodobna d ługo t rwa łość i możność wyrabiania ich 
wszędzie w ilości dowolnej, oraz 
stwierdzona przez dotychczasowe do­
świadczenia możebność stosowania 
ich nawet w torach o ruchu oży­
wionym. 

To też podkład} ' że laznobeto­
nowe znajdą zapewne w przyszłości 
zastosowanie w tych zwłaszcza miej­
scowościach, w k tó rych p o d k ł a d y 
drewniane i żelazne, z powodu zna­
cznej odległości przewozowej i nad­
miernie wysokiej ceny lub dla in­
nych przyczyn nie przeds tawia ją s ię korzystnie. 

W typach podkładów że laznobetonowych, dotychczas zastoso­
wanych, widzimy niewolnicze trzymanie się ksz ta ł tu belkowego, wła­
śc iwego podkładom poprzecznym drewnianym i że laznym. Us i łowa­
nia wy łaman ia s ię z tego nawyku, przez zastąpienie np. p o d k ł a d u 
dwiema podpórkami oddzielnemi, połączonemi prę tem (jak np. w ty­
pie K i m b a l l a ) , przypominającemi znane z dziejów kolejnictwa kost­
k i granitowe i talerze metalowe, są dotychczas nieliczne i pomysło­
wo nie pogłębione . 
W przyszłości k s z t a ł ­
ty podk ładów żelazno­
betonowych zos taną 
n iewątp l iwie ob my -
ś l o n e u d a t n i e j , 
z u w z g l ę d n i e n i e m 
w ł a s n o ś c i zasadni­
czych kamienia, ja­
k i m jest beton stwar- j | | 
dnia ły , oraz tych wa­
r u n k ó w o d r ę b n y c h , 
w jak ich p o d k ł a d 
w torze się znajduje. 
Z czynników wp ływa­
j ących ujemnie na 
t rwa łość i wytrzyma­
łość p o d k ł a d ó w wy­
p a d n i e uwzg lędn i ć 
przedewszystkiem na­
s tępujące : 

1) Zmiany po­
gody i temperatury. 
Najgroźnie j sze są tu 
pęknięc ia betonu, po­
chodzące ze złego ma­
te rya łu , n iedba łe j ro­
boty, lub zbyt du­
żych naprężeń , ponie­
waż woda. dostając 

się do szczelin i nas tępn ie zamarzając , pęknięcia te powiększa , 
przez co stopniowo odsłania się żelazo i wdaje się rdza. A znacz­
nych naprężeń m a t e r y a ł u z t rudnośc ią t y lko można un iknąć , gdy* 
trzeba w tym celu zwiększać ciężar i koszt p o d k ł a d u . 

2) Uderzenia Ml. W p ł y w d r g a ń os łabić można przez za­
k ł a d a n i e pod szynę p o d k ł a d e k p i l śn iowych lub drewnianych i prze/ 

Rys . 24. 
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odpowiedni rozk ład w k ł a d e k żelaznych w podk ładz ie . J a k w y k a ­
zały spos t rzeżenia przy zabijaniu pali że laznobetonowych x ) przy b u ­
dowie gmachu sądowego na W e d d i n g u w Ber l in ie , pale te dosko­
nale w y t r z y m y w a ł y uderzenia taranu ważącego 2500 kg i spadają­
cego z wysokośc i 2 m. 

Rys. 25. 

3) Uderzenia oskardem i kruszenie się betonu. C z y n ­
n i k i te są g łównie z tego wzg lędu szkodliwe, że niszcząc beton, 
zmniejszają przekró j p o d k ł a d u i odsłaniają w k ł a d k ę żelazną. 

D o b r o ć m a t e r y a ł u gra tu wie lką rolę . B U H R E R np. w swoich 
doświadczen iach zauważy ł , że p o d k ł a d y jego. po tężeniu przez dni 30, 
nie u lega ł} 7 uszkodzeniom od u d e r z e ń . 

Zapobiedz szkodl iwości tych czynn ików można do pewnego 
stopnia przez danie możl iwie grubej warstwy betonu, osłaniającej 
w k ł a d k ę żelazną od spodu p o d k ł a d u . 

4) Obluzoivgivanie się części służących do przytwierdzenia 
szyny. Jest to czynnik znaczenia p i e rwszorzędnego . O ile części 

!) Por. Beton u. Eisen, z. 4, r. 1903, str. 246. 

te są umocowane na s ta łe w podk ładz i e , tak, że zepsucie się ich po­
ciąga za sobą wymianę podk ładu , o dostatecznej t rwałośc i podk ładu 
że laznobe tonowego mowy być nie może, albowiem nawet w p o d k ł a -

! dach żelaznych otwór , przez k tó ry przechodzi sworzeń , przytrzy­
mujący szynę , wzg lędn ie p r ę d k o się w}'rabia pod w p ł y w e m parcia 
bocznego szyny, wskutek czego w śc iankach o tworów pojawiają s i ę 
zmiażdżenia i rysy, co, jak wiadomo, jest j e d n ą z przyczyn, dla k tó ­
rych podkłady ' żelazne muszą b y ć usuwane z toru niekied}- już po-
15-stu latach s ł u ż b y 2 ) . 

15) ź r ó d ł a . Traverses en ciment arme du chemin de fer de 
Voiron a Saint-Beron. L e Genie C i v i l 1904. I. Na 25, str. 401. 

Forestier V . Note sur les traverses de chemin de fer de diffć-
rents systemes. Beton u. Eisen, 1904, z. 1, str. 19 

Betonschwellen auf der Ulster - Delaware - Eisenbahn. Beton 
u. Eisen, 1905, z. I, str. 15. 

Eisenbahnschwellen ans Eisenbeton. Zement u. Beton. 1904r 

Na 5, str. 73, oraz 1905, Na 1, str. 12. 
Podolskij I. Żel jeznobetonnyja szpały. Izwjestija Sobranija 

inżenerow putej soobszczenija, 1905, Na 1, str. 12. 
Splosznoj relsowyj put bez zazora w stykje. Żeljeznodorożuoe 

djeło, 1904, H 14—15, "str. 119, oraz Na 19-20 , str. 200. 
Por. nadto Przegląd Techniczny: z r. 1901, Na 1, str. 9: 1902, 

Na 30, sir. 372; 1903, Na 3, str. 36. 
M. Lewicki, i n ż . 

-) Por. Żeljeznodorożnoe Djeło 1904 r., Na 14—15, str. 127: 
U w a g i p prof. A. Was iu tyńsk iego do pomysłu podkładu żel. bet. inż. 
01denborser'a. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
T e c h n i k . Podręczn ik , opracowany w e d ł u g niemieckie­

go pierwowzoru, wydawanego przez Stowarzyszenie „ H i i t t e " . 
T o m I . Warszawa, 1905 ( X X V i 1213 str.). 

I . 

W y d a w n i c t w o to zaspakaja j edną z dość ż y w o odczu­
wanych potrzeb naszego ogółu technicznego. Posiadamy 
już wprawdzie w skarbnicy p i śmienn i c twa technicznego pol­
skiego k i l k a pod ręczn ików tego rodzaju, a w tej liczbie bar­
dzo starannie i umie ję tn ie u łożony P o d r ę c z n i k Techniczny 
inż. A . K U C Z Y Ń S K I E G O (W drugiem wydaniu). Wszys tk ie te 
dzieła są jednak albo j u ż p rzes t a r za ł e wobec c iągłych pos tę ­
pów techniki , albo też nie obejmują one t y l u dz ia łów i w tak 
wyczerpującem opracowaniu, jakiem odznacza się podręcz­
nik niemiecki „Hi i t t e " , l iczący j u ż 19 w y d a ń i s tojący w osta­
tnich swych wydaniach na poziomie współczesnej wiedzy tech­
nicznej. 

Pode jmu jąc to wydawnictwo, Komi te t Redakcyjny te­
goż mia ł jednak na celu przedewszystkiem „przyczyn ien ie 
się do przyswojenia technicznemu j ęzykowi naszemu wy-
razownictwa rodzimego, dążącego do wyplenienia zeń cu-
dzoziemczyzny, a zwłaszcza niemczyzny, wszechwładn ie do­
tąd w n i m p a n u j ą c e j " . J akko lwiek więc wspomniany K o m i ­
tet za łożył sobie zarazem jako cel: „dos ta rczen ie technikom 
polskim obszernego podręczn ika w j ę z y k u ojczystym", to je­
dnak w danym wypadku t reść wydawnic twa s t anowi ła wła­
ściwie ty lko t ło , na k tó r em dokonaną być mia ł a podję ta przez 
K o m . Red . praca około udoskonalenia naszego s łown ic twa 
technicznego. Zgodnie z teini za łożeniami wybrany też zosta ł 
do prze łożenia na j ęzyk polski podręczn ik , obe jmujący liczne 
dz ia ły techniki , a przeto zawiera jący obfity i r ó ż n o r o d n y 
zasób nazw technicznych. 

W p o r ó w n a n i u ze wzmiankowanym pierwowzorem nie­
mieckim, podręczn ik „ T e c h n i k " zawiera n iek tó re zmiany 
i uzupe łn ien ia , bądź to opracowane samodzielnie na podsta­
wie na jświeższych zdobyczy naukowych, bądź też uwzg lęd ­
niające od rębne potrzeby t echn ików polskich, rozsianych na 
obszarze k i l k u p a ń s t w , a s tąd zmuszonych do liczenia się 
z odmiennymi przepisami ustawodawstwa technicznego. J a ­
ko w y n i k pracy samodzielnej uzupe łn ien ia te m o g ł y b y być 
przedmiotem oceny krytycznej ze strony specyal is tów upra­
wiających odnośne dz ia ły nauk stosowanych. Niniejszy roz­
biór dotyczy wyłączn ie s ł own ic twa , t. j . tej strony wyda­
wnictwa, k t ó r a była g ł ó w n y m powodem podjęcia t egoż i k tó ­
ra w naszych warunkach m u s i a ł a obudz ić na jżywsze w ko­
łach technicznych zaciekawienie. 

Nad wzbogaceniem i udoskonaleniem s łownic twa tech­
nicznego polskiego, Przegląd Techniczny w osobach swoich, 
kolejno rządy pisma sp rawujących r e d a k t o r ó w i cz łonków ko­
mi t e tów redakcyjnych, z udz ia łem licznego zas tępu wspó łp ra ­

cowników, krzą ta się j uż od lat 3 0 . Przedewszystkiem więc 
na stronicach tego czasopisma m o ż n a było oczekiwać ukaza­
nia się oceny krytycznej sposobu, w j ak i K o m . Red . „Tech ­
n ika" wywiąza ł się z podję tego zadania. N ie s ta ło się to do­
tąd z różnych , za równo przypadkowych, jak i zasadniczych 
powodów, przedewszystkiem zaś dlatego, że wszystkie, w k r ó t ­
ce po wypuszczeniu tomu I „ T e c h n i k a " do Przeglądu Techn. 
n a d e s ł a n e oceny, wzmiank i i uwagi krytyczne, zawie ra ły 
bezwzględne prawie po tęp ien ie zastosowanego w „ T e c h n i k u " 
nowego s łownic twa . Była to oczywiście reakeya przeciwko 
skrajnemu radykal izmowi , wykazanemu przez K o m . Red . 
„ T e c h n i k a " w dziedzinie s łownic twa technicznego, reakeya 
tem ła twie jsza do zrozumienia, że od czasów T R E N T O W S K I E G O 
na tak bezwzględne w y r a z o t w ó r s t w o w naszem p i śmienn i ­
ctwie nikt się nie waży ł . Pierwsze wrażen ie mus i a ło być za­
tem bardzo silnem, a dla u m y s ł ó w usposobionych zbyt za­
chowawczo lub wybrednie — stanowczo ujemnem. G d y zaś 
poprzednio już , przed wypuszczeniem w świa t tomu I „Tech ­
n ika" , z powodu ogłoszonych w Przeglądzie Techn. komuni ­
k a t ó w o pracach nad s ł o w n i c t w e m do „ T e c h n i k a " przezna-
czonem, redakeya naszego pisma zajęła wzg lędem procedury 
s łowotwórczej K o m . Red . „ T e c h n i k a " stanowisko odporne1) 
i gdy nas t ępn ie w Przeglądzie Techn. t ak ież stanowisko zajął 
W y d z i a ł S ł o w n i c t w a przy Stowarzyszeniu T e c h n i k ó w w W a r ­
szawie, z okazyi rozes łan ia przez rzeczony Komi te t do róż­
nych ins tytucyi i redakcyi „ W a r u n k ó w konkursu na ulepsze­
nie s ł own ic twa technicznego zastosowanego w tomie I Tech­
n i k a " 2 ) ,—ogłoszenie w Prz. Techn. wzmiankowanych ocen 
i uwag m o g ł o b y w y d a w a ć się wyn ik iem powzię tego z g ó r y 
niekorzystnego dla s łownic twa „ T e c h n i k a " uprzedzenia. 

Mając to na uwadze, redakeya Przegl. Techn. uważa ł a 
za stosowne pozos t awić czasowi przetrawienie porywczych 
zawsze sądów d o r a ź n y c h , a zarazem oddać pierwszy g łos 
k ry tyczny i n n y m pismom technicznym lub naukowym, k t ó r e 
0 żadne j u ż uprzedzenie p o m ó w i o n e być nie mogą. 

P o u p ł y w i e k i l k u miesięcy i po odezwaniu się głosów' 
k ry tycznych w Czasopiśmie Technicznem lwowskiem, w Wia­
domościach Matematycznych i w Chemiku Polskim, redakeya 
Przeglądu Techn. o tworzy ła ł a m y swego pisma dla rozbioru 
1 oceny s łownic twa zastosowanego w tomie I „ T e c h n i k a " . 
Dalsze opóźnienie obciąża recenzenta, k t ó r y z p rzyczyn od 
dobrej jego wol i zgoła n ieza leżnych , nie m ó g ł u p o r a ć się-
wcześniej z pod ję t em zadaniem. 

I I . 

I l ek roć p i szącemu te s łowa zdarza się czy tać ks iążkę 
jednego z dobrych naszych pisarzy, doznaje on zawsze wra-

') Por. Przegl. Techn. NaNa 3, 4, 6, 8, 19, 20, 22 i 30 z r. 1902. 
2) Por. Przegl . Techn. z r. 1904 Na 46, str. 616. 
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żenią, j ak gdyby przechadza ł się po j a k i m ś czarownym ogro­
dzie, z ape łn ionym kwiatami p rzep ięknych ksz ta ł tów, barw 
i woni. To nasza bogata, dźwięczna, j ę d r n a mowa polska takie 
przyjemne, zmys łowo niemal odczuwane, wywiera wrażen ie . 

Nie można powiedzieć tego, niestety, o naszych książ­
kach technicznych, Są to też ogrody, ale j a k ż e zachwaszczo­
ne pochodzącem z obcych n iw zielskiem! Nie od wczoraj też 
p racu ją ludzie nad zastąpieniem tych szpetności , odpowie-
dniejszemi naszej glebie i k l imatowi , j ę d r n e m i swojskiemi 
r o ś l i n a m i i n ic dziwnego, że od czasu do czasu zbiera ludzi 
k rewkich ochota wyrzuc ić to wszystko zielsko odrazu i za­
pe łn ić pows ta ł e skutkiem tego puste miejsca roś l inami swoj­
skiemi. Robota, zdawa łoby s i ę—ła twa , wobec niewyczerpa­
nego bogactwa naszej mowy, a j e d n a k — m o ż e właśnie dlate­
go — bardzo trudna; niedość bowiem w y b r a ć odpowiednie 
a zdrowe nasiona (pierwiastki i tematy), ale i hodowlę tak 
p rowadz ić trzeba, ażeby wybrana roś l ina p iękne dała kwie­
cie, a nie s te rcza ła w ogrodzie jako niezgrabny badyl , n ik łem 
kwieciem okry ty . 

Komi te t Red. „ T e c h n i k a " na leża ł właśnie do tych nie­
c ierp l iwych, k tó r z j ' od jednego cięcia oczyścić p ragnę l i za­
chwaszczony ogród naszego s łownic twa technicznego. Po­
s t awi ł on sobie program bardzo radykalny; nie poprzes ta jąc 
bowiem na dalszem doskonaleniu s łownic twa technicznego, 
zapowiedz ia ł z góry , że chodzi mu o przyswojenie naszemu 
j ę z y k o w i technicznemu wyrazownictwa rodzimego, a więc 
o dokonanie czegoś takiego, czego dotąd jak gdyby jeszcze 
wcale nie było. A wykonany zos ta ł ten program w sposób 
niemniej bezwzględny . W takich warunkach zachodzić mu­
siało wielkie n iebezpieczeństwo—że uży jemy tu poprzednie­
go p o r ó w n a n i a — , , z a b a d y l o w a n i a " naszego s łownic twa tech­
nicznego. Czy ujemny ten skutek istotnie nas tąpi ł? 

W y c h o d z ą c z uzasadnionego j u ż przed laty w Przeglą­
dzie Techn. założenia, że nowotwory, nie odpowiadające du­
c h o w i j ę z y k a , prędzej czy później saine odpadają , m o ż n a b y 
pozos t awić wadliwe nowotwory w „ T e c h n i k u " bez szczegóło­
wej oceny krytycznej , nieuniknionemu ich losowi, t. j . 
u schn ięc iu . Z drugiej strony atoli , w przek ład tego podręcz­
n ika włożono tyle dobrej wol i i tyle celowej pracy, że ani 
proste przejście nad nią do p o r z ą d k u dziennego, ani ogólni ­
kowa jej ocena, nie b y ł y b y na miejscu. P o m y ś l m y tylko, że 
w przek ładz ie książki, sporej wprawdzie objętości , ale wypeł ­
nionej w znacznej części wzorami i tablicami, b ra ło udz i a ł 
40 t echn ików, a Komi te t Redakcyjny p racowa ł 5 lat i odbj ' ł 
w tym czasie 250 posiedzeń! 

J u ż same te l iczby nakazu ją wyrozumia łość . Oczywiście 
nie chodzi tu wcale o taką wyrozumia łość , k tó ra m o g ł a b y 
być poczy tywaną za jedno z pobłażliwością, uwłaczającą 
uczestnikom tak poważne j pracy. I n n ą wyrozumia łość ma­
m y tu na myśl i , taką mianowicie, k t ó r a szuka okoliczności 
ł agodzących nie ze względu na osoby, ale ze względu na rzecz 
samą, k t ó r a zatem dąży do wyświe t l en ia tych przeszkód lub 
t rudnośc i , jakie s ta ły na zawadzie os iągnięciu bardziej po­
m y ś l n e g o w y n i k u , a szuka w t y m celu, ażeby u w y d a t n i ć po­
t r zebę usunięc ia albo wskazać sposoby zwalczania tych t ru­
dności , przy podejmowaniu p rzysz łych prac tego rodzaju. 

W danym wypadku, wykazanie pomienionych trudno­
ści tem bardziej jest pożądane , że po wydaniu „ T e c h n i k a " 
z całą pewnością spodziewać się można dalszych, na większą 
ska lę podję tych , prac s łowniczych . Nie m o ż n a chyba powąt ­
p iewać , że tak wie lk i zasób energii tkwiącej w naszej społecz­
ności technicznej, jakiego dowiodło doprowadzenie do skut­
k u p r z e k ł a d u podręczn ika „ H i i t t e " , nie może d ł u g o pozosta­
wać w stanie utajonym, lecz u w y d a t n i ć się musi na wszyst­
k i c h polach uprawy pot rzebujących , a więc i na polu s łowni­
c twa technicznego. Wykrzesanie tej energii z naszego ogółu 
technicznego i przekonanie spo łeczeńs twa o istnieniu sporego 
jej zasobu, stanowi n iewątp l iwie zas ługę K o m i t e t u Red . 
„ T e c h n i k a " , k tó rą mu tutaj z rzetelnem uznaniem i prawdzi­
wą przyjemnością na dobro zapisujemy. 

A ż e b y w y k a z a ć owe t rudnośc i i p o z y s k a ć odpowiednie 
wskazówki na przyszłość, wypada nam przedewszystkiem 
zazna jomić czy te ln ików z wyn ikami pracy słowniczej K o m . 
Red . „ T e c h n i k a " . 

I I I . 
Zobrazowanie nowego, w pewnej książce lub wpewnem 

•wypracowaniu po raz pierwszy zastosowanego s łownic twa , 

| podjęte celem uwydatnienia wyn ików odnośnej pracy s łowni­
czej, uskutecznione być może trzema sposobami. 

Pierwszy z tych sposobów, stosowany zw}'kle w tych 
W3rpadkach, kiedy chodzi o k i lka , k i lkanaśc ie lub ki lkadzie­
siąt nowych nazw, polega na rozbiorze kolejnym każdego z no­
wo wprowadzonych wyrazów. W danym wypadku sposób 
ten, wobec znacznej l iczby wprowadzonych w „ T e c h n i k u " no­
wo tworów j ęzykowych , zas tosować się nie da. Rozbiór i oce­
na nowych nazw technicznych, w y m a g a j ą co najmniej tyleż 
pracy i wiedzy językoznawczej i technicznej, co i obmyślenie 
tychże . Jeże l i więc z w a ż y m y , że nad obmyślen iem zastoso­
wanego w „ T e c h n i k u " s łownic twa p r acowa ło w ciągu pięciu 
lat ki lkudziesięciu t echn ików, to dojść musimy do wniosku, 
że rozbiór kolejny poszczególnych n o w o t w o r ó w w y m a g a ł b y 
bardzo wiele czasu i tak rozległej wiedzy technicznej, k tó ra 
wy ją tkowo ty lko może być udzia łem jednego człowieka. P r a ­
ca ta mus ia ł aby b y ć poruczona co najmniej ty lu specyalnym 
referentom, ile jest w „ T e c h n i k u " rozdzia łów odpowiadają­
cych poszczególnym dzia łom wiedzy' technicznej. 

D r u g i sposób polega na ocenie pewnej stosunkowo nie­
wielkiej l iczby nowych wyrazów, z n a m i o n o w a ć mających ca­
łość danej pracy wyrazowniczej. W y b ó r tych w y r a z ó w by­
wa zwykle dowolny, a w k a ż d y m razie podlega on w p ł y ­
wom podmiotowym. Jakkolwiek więc rzeczony sposób wy­
rywkowy, jako dogodny dla recenzenta, dość często bywa 
stosowany, to jednak za odpowiadający celowi uznać go nie­
podobna. 

Trzeci sposób wreszcie polega na takiem ugrupowaniu 
w y n i k ó w pracy s łowniczej , k t ó r e pozwol i łoby rozejrzeć się 
w zasadach, jak ich trzymano się przy wykonywaniu tej pra­
cy, rozebrać te zasady i ocenić właśc iwość ich zastosowania 
do odnośnych nazw. W razie oceny większych prac s łowni ­
czych, sposób ten zdaje się być na jwłaśc iwszym. W danym 
wypadku atoli, zastosowanie tego sposobu nast ręcza wielkie 
t rudnośc i , gdyż K o m . Red . „ T e c h n i k a " da ł nam ty lko odpo­
wiednie rozdzia łom podręcznika szeregi gotowych nazw 
w tekście, ale nie da ł nam wspomnianego ugrupowania, ani 
nie wyłuszczył tych zasad s łowniczych, jak ich się t r z y m a ł 
przy wykonywaniu podjęte j pracy. W T dodanem do przedmo­
w y „Słowie ws t ępnem do konkursu na ulepszenie s łownic twa 
zastosowanego w I tomie podręczn ika" , znajdujemy wpraw­
dzie niejakie w tym względzie wskazówki , lecz albo zbyt 
ogóln ikowe, albo też podane ty lko jako p r z y k ł a d y „d la uwy­
datnienia rodzaju pracy i wytycznych, jak iemi k i e rowa ł się 
Komi te t " . Oto owe wskazówki : 

1) Poprawienie tego, co w is tniejącem s łownic twie 
technicznem poprawy w}fmaga i uzupełn ienie t egoż poza 
tem nowotworami, o b m y ś l o n y m i celowo, zgodnie z zasadami 
j ęzyka i potrzebami techniki . 

2) Pozostawienie z cudzoziemczyzny jedynie w y r a z ó w 
ca łk iem już utartych i przystosowanych do brzmienia mowy 
polskiej, oraz tych w y r a z ó w pochodzenia łac ińsk iego i grec-
kiogo, k t ó r y c h nie da ło się zastąpić dobrym wyrazem pol­
skim, lub k tó re mają znaczenie bardziej naukowe, niż tech­
niczne. 

3) Wyplenienie takich c h w a s t ó w j ęzyka , jak k u p i l i ­
nek , k o l b e n s z t a n g a , n a f e d e r i n u t i t p., wyplenie­
nie tem bardziej nakazane, że obce te nazwy zastąpić można 
wyrazami swojskimi, nawet dla zwyk łego robotnika bardziej 
z rozumia łymi . 

4) Zas tąpienie w y r a ż e ń t ł u m a c z o n y c h bezkrytycznie 
z obcych j ęzyków, gdzie p rzeży ły już one swe znaczenie (np. 
siła żywa) , wyrażen iami lepiej malu jącemi dane pojęcie i bar­
dziej zgodnemi z nowszymi pog l ądami naukowymi . 

5) Trzymanie się, p rzy tworzeniu nazw nowych, postu­
latu logiczności j ę zyka . 

6) Unikanie t ł umaczen ia na oślep, a natomiast wycho­
dzenie w k a ż d y m wypadku z pojęcia, jakie na leży o d d a ć w y ­
razem polskim, z odtworzeniem powinowactwa pojęć w podo­
b ieńs twie końcówek lub przybranek. 

7) Korzystanie przy tworzeniu w y r a z ó w nowych z w y ­
razów j u ż is tn ie jących w znaczeniu pokrewnem, jeżel i nie 
w spółczesnym, to w dawnym języku . 

8) Usuwanie niepotrzebnych n o w o t w o r ó w , jeżel i na te 
same pojęcia i s tn ia ły w j ę z y k u i by ły u ż y w a n e przez dawniej­
szych pisarzy wyrażen ia lepiej je określające. 
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Z tegoż ź ród ła dowiadujemy się t akże , że K o m . E e d . 
pos i łkował się s łownikami polskimi, tak szczególnymi jak 
i ogó lnymi , a zwłaszcza s łownik iem L I N D E G O , skąd „zaczerp­
n ię to wprost wiele w y r a z ó w m o g ą c y c h w y d a ć się nowotwo­
rami , a k t ó r e wobec wyjśc ia ich z użyc ia potocznego, przy­
wracano do j ę z y k a w znaczeniu pokrewnem, a szczególnem" . 
Chę tn ie też k o r z y s t a ć mia ł Komi t e t z ła twośc i , z j aką lud 
tworzy w y r a ż e n i a w swych gwarach. 

Niek tó re z powyższych w s k a z ó w e k wyrażone zos ta ły 
n iedość ściśle. N p . co do w y r a z ó w pochodzenia ł ac ińsk iego 
i greckiego, K o m i t e t uznaje za stosowne pozos t awić takie 
wyrazy, k t ó r y c h nie da się zastąpić dobrymi polskimi wyra ­
zami, ale nie mówi , co u w a ż a ć na leży za , ,dobry" wyraz pol­
ski . R ó w n i e ż i z t reśc i zas t rzeżenia co do takich zachwa-
szczeń j ę z y k o w y c h , jak k u p l u n ek , k o 1 b e n s z t a n g a 
i t. p., m o ż n a b y m n i e m a ć , że n ik t do tąd nie pomyś la ł o usu­
nięciu tych dz iwolągów i że znajdują one dotąd zastosowanie 
w p i śmienn ic tw ie technicznem; tymczasem tak nie jest, jak­
kolwiek zastosowane w zamian t y c h ż e w „ T e c h n i k u " nowe 
nazwy, mogą b y ć lepsze od u ż y w a n y c h dotąd również czy­
sto polskich nazw. 

Pomi ja jąc atoli powyższe i n i ek tó re inne usterki, pod 
przytoczonemi tu „zasadami" m ó g ł b y podp i sać się k a ż d y pra­
cownik na niwie s ł o w n i c t w a technicznego. A l e te zasady, 
to raczej program, obejmujący zaledwie najogólnie jsze wska­
zówki . A nawet i o tych w s k a z ó w k a c h dowiedzie l i śmy się do­
piero z powodu ogłoszenia przez K o m . Red . „ T e c h n i k a " kon­
kursu na ulepszenie zastosowanego w tomie I s ł o w n i c t w a . 

I V . 
Doszuku jąc się zasad s łowniczych , j ak iemi p o w o d o w a ł 

się K o m . Red . „ T e c h n i k a " , musimy rozejrzeć się nieco we 
wspomnianym konkursie poprawkowym. Oto jego powody 
i cel: 

W e d ł u g oświadczen ia K o m . Red . „ T e c h n i k a " , ż y w i on 
to przekonanie, że „ilość ludzi odczuwających po t rzebę grun­
townego oczyszczenia naszego j ę z y k a z obcych naleciałości , 
j akkolwiek coraz większa , nie jest może dość wielką", a wo­
bec tego Komi te t „ p r z y g o t o w a n y jest nie ty lko na s łuszne za­
rzuty, lecz nawet na r y c z a ł t o w e po tęp ien ie swej pracy". 
D l a K o m i t e t u pożądane są jednak „nie ty lko w s k a z ó w k i i ra­
dy, ale i k ry tyka , albowiem po pierwszem wydan iu za pa rę 
lat na s t ąp i wydanie drugie, w k tó r em na leża łoby u s u n ą ć 
wszystko, co się okaże n iewłaśc iwe , a w p r o w a d z i ć wszystko, 
cokolwiek dobrego wydadzą rozprawy, w y w o ł a n e przez wy­
dany obecnie tom i " . P r a g n ą c rozprawy te ożywić i powo­
łać szerszy ogół do pracy nad wyrobieniem możl iwie popraw­
nego s ł o w n i c t w a technicznego polskiego, Komi te t ogłosi ł 
wraz z wydaniem tomu I rzeczony konkurs, k t ó r e g o celem 
ma być „pozyskan ie zamiast wybranych przez K o m i t e t no­
w o t w o r ó w — w y r a z ó w lepszych, t. j . lepiej odpowiada jących 
pojęciu, bardziej dogodnych w użyciu, czy l i podatniejszych 
do tworzenia pochodnych i do odmiany, zgodniejszych z tra-
dycyami j ę z y k a polskiego, k r ó t s z y c h lub dźwięczn ie j szych" . 

K o n k u r s a posteriori, stanowi rzecz dość n iezwykłą . 
W danym zaś wypadku konkurs tego rodzaju może nawet 
n a s u n ą ć przypuszczenie, że w przekonaniu K o m . R e d . lep­
szych w y r a z ó w od zastosowanych przez niego w y n a l e ź ć nie 
można . G d y b y bowiem K o m . Red . m ia ł j a k ą wą tp l iwość co 
do n i ek tó rych w y r a z ó w , to m ó g ł on przecież wą tp l iwość tę 
rozwiązać przed wydaniem tomu I, czy to w drodze konkur­
su, czy przez odpowiedni rozpyt, czy wreszcie i n n y m j a k i m 
sposobem. Nad powyższem przypuszczeniem z a t r z y m y w a ć 
się tutaj nie mamy zresztą potrzeby. 

K a ż d y konkurs ma to do siebie, że w y n i k i jego w zbyt 
wielkiej znajdują się zależności od przypadku, co też usposa­
bia nas nieprzychylnie do k o n k u r s ó w wogóle . W danym ra­
zie atoli nie tyle sam p o m y s ł konkursu, ile raczej cała proce­
dura K o m . Red . nie zdaje się być trafnie obmyś lona . J a k ż e 
bowiem pos tąp i ł Komi te t? Oto p r z e d s t a w i ł ogółowi techni­
k ó w znaczną l iczbę w y r a z ó w technicznych, bądź wybranych 
z p o m i ę d z y dawniej do p i śmienn i c twa wprowadzonych, bądź 
nowo utworzonych i oświadczył : jeżeli k t ó r y z tych w y r a z ó w 
nie podoba się komu, niech przedstawi lepszy do konkursu. 
Nie wskaza ł jednak Komi te t , k t ó r e mianowicie . wyrazy sta­
nowią własne jego nowotwory (można by ło przecież ozna­
czyć je gwiazdkami lub i n n y m i znaczkami), ani też nie wy-

j łuszczył zasad, jak ich się t r z y m a ł przy wyborze i tworzeniu 
w y r a z ó w . W takich warunkach wyna lazczość naszych techni-

I k ó w n a r a ż o n a będzie w znacznej części na nadaiemne wysi ł -
| k i , albowdem s tawający do konkursu nadeślą z pewnością 
; m n ó s t w o takich wyrazów, k tó re by ły j u ż r o z w a ż a n e przez 

K o m . Red. , lecz k t ó r e zos ta ły odrzucone z p o w o d ó w mniej 
! ł ub więcej albo nawet ca łk iem uzasadnionych. Pocóż wywo­

ł y w a ć próżną s t r a t ę czasu i pracy? 
Takie postawienie sprawy tem dziwniejszem w y d a w a ć 

się musi, że ogłaszając swój konkurs K o m . Red . zas t rzegł , 
iż nie chodzi m u o takie „ogóln ikowe zdania, jak np., że w y ­
raz K o m i t e t u jest zły albo zbyteczny, albo że na leża łoby po­
zos tawić dawny wyraz cudzoziemski lub wyrażen ie z powo­
du niewłaściwości tegoż przez Komi t e t niezastosowane", lecz 
chodzi mu „równocześn ie o powody, dla k t ó r y c h wyraz K o ­
mitetu ma być n iewłaśc iwy, a przedewszystkiem o otrzyma­
nie lepszego". Wprawdzie Komi t e t nie stawia omówienia 
p o d a ć się mających do konkursu w y r a z ó w za warunek kon­
kursu, ,,bo czasem poczucie jęz j 'ka pozwoli i bez m o t y w ó w 
u t w o r z y ć wyraz lepszy, niż wszystkie os iągnię te mozolną 
pracą" , ale zaznacza, iż p r a g n ą ł b y , ażeby m a t e r y a ł konkur­
sów)- by ł odpowiednio omówiony . 

Jeżel i zatem K o m . Red. u w a ż a za pożądane , ażeby sta-
! wający do jego konkursu uzasadnili swoje wyrazy, to tem 

bardziej chyba t enże Komi te t , s ta jąc ze swem dziełem przed 
sądem ogółu t e chn ików polskich, powinien był uzasadn ić 
przed n im swoje nowotwory. M o t y w y tak p o w a ż n e g o grona 
technicznego, jak K o m . Red . „ T e c h n i k a " , b y ł y b y przecież 
s tokroć bardziej zaciekawiające i posunę łyby s p r a w ę sło­
wnic twa technicznego znacznie dalej, niż te oderwane, w ża-

, dna sys t ema tyczną całość nie złączone motywy, jakie mogą 
i być nades ł ane na zapowiedziany konkurs poprawkowy. Oczy-
J wiście, nie może tu być mowy o uzasadnianiu wszystkich no-
| woutworzonych lub wybranych w y r a z ó w . Dostatecznem by­

łoby odchyl ić nieco więcej rąbek tajemnicy, pokrywające j 
narady Komi t e tu i w y t ł u m a c z y ć się z zasad stosowanych 
przy opracowaniu wprowadzonych do s łown ic twa „ T e c h n i ­
k a " grup wyrazowych, a takie wyjaśn ien ie nie zaję łoby zbyt 
wiele miejsca. 

W zastosowaniu do n o w o t w o r ó w j ę z y k o w y c h , wszelkie 
! takie oceny, jak „ d o b r y " , „ lepszy" albo „ g o r s z y " , same przez 
j się nic nie mówią i bywają zawsze mniej lub więcej podmio­

towe. Tymczasem, chcąc p o z y s k a ć pewniejszy punkt oparcia, 
należy właśn ie u n i k a ć wszelkiej podmio towośc i i s t a rać się 
0 uprzedmiotowanie pracy wyrazowniczej . Do tego warun­
ku powróc imy jeszcze w dalszym ciągu; na tem miejscu za­
znaczamy tylko, że obrana przez K o m . Red . procedura kon­
kursowa, do uprzedmiotowienia pracy wyrazowniczej chyba 
nie prowadzi. 

v . , ''•^'•SmSSSb XĘ': 

W y t k n i ę t y w poprzednim rozdziale brak należyte j sy­
stematyki zasad s łowotwórczych K o m . Red . „ T e c h n i k a " , 
u trudnia niepomiernie zadanie sprawozdawcy, k t ó r y wczytu­
j ąc się w dzieło Komi t e tu , wpada niejako w gąszcz nowotwo­
rów bez ż a d n y c h d r ó g przewodnich, oprócz powj^żej przyto­
czonych wskazówek ogólnych , wskazu jących raczej cele, niż 
drogi do nich p rowadzące . 

Pewne w t y m względzie u ł a tw ien i e stanowi ta okolicz­
ność, że od czasu wydania tomu I „ T e c h n i k a " ogłoszono j u ż 
k i l k a recenzyi zastosowanego w n i m s łownic twa , a na dwie 
z pomiędzy nich, skreś lone przez p. dra M . T. H U B E K A (Czasop. 
Techn. lwowskie z r. 1 9 0 5 J\T° 1 5 ) i przez p. dra St. A N C Z Y -
CA ( tamże JV? 16 ) , Komi te t Red . w osobie swego prezesa 
p. inż. K . O B K Ę B O W I C Z A da ł j u ż odpowiedź ( tamże J\?.\« 1 8 
1 19) , zawierającą wyłuszczen ie n i e k t ó r y c h przez tenże K o m i ­
tet stosowanych zasad s łowotwórczych . Nie są te wyjaśn ie ­
n ia ani wyczerpujące , ani systematycznie u łożone; omawiają 
one bowiem ty lko zaczepione przez recenzen tów nazwy i to 

j w t y m porządku , w j a k i m one w recenzyach przytoczone zo­
s ta ły , a znów porządek ten nie w y n i k a z takiego uszeregowa­
nia nazw omówionych w obu wspomnianych recenzyach, 
k tó re zb iega łoby się w n a l e ż y t y m stopniu z odpowiednim po­
działem przedmiotowym zawartych w „ T e c h n i k u " grup wy­
razowych. W k a ż d y m razie atoli wyjaśn ien ia p. inż. K . O B I ; K -
B O W I C Z A , porusza jąc n iek tó re przynajmniej kwestye zasadni­
cze s łownic twa technicznego, dają możność g łębszego wnik­
nięcia w is totę pracy wyrazowniczej K o m . Red . „ T e c h n i k a " . 
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Wyjaśn ien ia p. inż K . O . dotyczą, obu stron nowego 
s łownic twa, a więc zarówno zakresu, jak i sposobu spolszcza­
nia nazw obcych. 

Zan im j e d n a k ż e p rzys tąp imy do rozbioru odnośnych po­
g lądów K o m . Red. , ,Technika", tudzież wynikających z nich 
zasad wyrazowniczych i ich zastosowania w „ T e c h n i k u " , mu­
s imy d o t k n ą ć jeszcze jednej strony tej sprawy, strony nieja­
ko programowej, bo dotyczącej zakresu podjętej przez K o m i ­
tet pracy słowniczek Chodzi mianowicie o to, że przeorany 
przez K o m . Red. obszar s łownic twa obejmuje obok nazw 
technicznych, nazwy z zakresu nauk ścisłych. 

Podręczn ik tego rodzaju, jak omawiany, nie może oczy­
wiście obejść się bez nazw ściśle naukowych. Musi on z ko­
nieczności obejmować różne tablice, wzory i prawa, a więc 
i nazwy z zakresu matematyki i mechaniki rozumowanej. 
Nadto każdy technik ma te ściśle naukowe nazwy w ciągłem 
użyciu. Wszystko to jednak nie upoważnia nikogo z nas 
techn ików do reformowania na własną rękę s łownic twa nauk 
ścisłych. Nie można też żadną miarą uznać za dostatecz­
ną w t y m względzie kompetencyi K o m . Red . „ T e c h n i k a " , 
bez względu na s topień wyksz ta łcen ia teoretycznego je­
go cz łonków. S łownic two matematyczne, podobnie jak sło­
wnictwo chemiczne, s łownic two botaniczne i t. p , stanowi 
osobną dziedzinę s łownic twa naukowego. Do podjęcia refor­
my w tej dziedzinie, a nawet do rozst rzygnięcia pytania, czy 
i o ile reforma ta jest potrzebną, inne mus ia łoby zebrać się 
grono. Rzeczony Komitet za dość poważne dla takiej spra­
wy forum uznany być nie może, co zresztą nie czyni mu ża­
dnej ujmy, podobnie jak nie czyni mu jej brak dostatecznej 
powagi naukowej do podjęcia reformy pisowni albo grafiki 
polskiej. W y c h o d z ą c z tych za łożeń w y p a d a ł o b y zawniosko-
wać , że wprowadza jąc różne zmiany w słownic twie matema-
tycznem i teoretyczno-mechanicznem, Komi te t popełni ł błąd. 

K t o podziela ten pogląd, z n iemałem zdziwieniem od­
czytać mus ia ł recenzyę ogłoszoną w Wiadomościach Matema­
tycznych (1905, zesz. 1—2, str. 109). W recenzyi tej, stano­
wiącej raczej, ze względu na swą pobieżność, wzmiankę bi­
bliograficzną, zaznaczono wogóle , że s łownic two stosowane 
w „ T e c h n i k u " stanowi niepospoli tą zas ługę K o m . Red. , że 
wydawcy dal i w tej książce pierwszą (?) na wielką skalę wy­
konaną próbę polskiego s łownic twa technicznego i że próba 
ta jest naogół bardzo uda tną . O rozbieranej zaś tutaj gałęzi 
s łownic twa naukowego, czytamy t a m ż e co nas tępuje : 

,,Co się tyczy specyalnie terminologii matematycznej, 
t łumacze , wobec ustalonego s łownic twa polskiego w mate­
matyce, mieli zadanie ł a twe , odstąpil i zaś od powszechnie 
przyję tych nazw tylko w n iek tó rych razach, np- stosując for­
my: e l i p s o i d , h y p e r b o l o i d , p a r a b o l ó i d , zamiast od 
dawna u ż y w a n y c h wyłącznie we wszystkich dziełach i roz­
prawach matematycznych: e l i p s o i d a , p a r a b o l o i d a ; 
a s y m p t o t ę nazywają n i e m a l t y c z n ą ' ) punkt asympto-

') J u ż w „Słowniku wyrazów technicznych tyczących się bu­
downictwa" d-ra Teofila Żebrawskiego, wyd. w r. 1883 nakładem 

tyczny p u n k t e m n i e d o b i e ż n o ś c i . Mniej szczęśliwy­
mi wydają n a m się t akże wyrazy: w y p o r n o ś ć (deplace-
ment), l o t (Sinn); wyrazy c i e p l i k , c i e p l i k o w y , sta­
nowiące pozosta łość czasów dawnych, na leża łoby zupełnie 
u sunąć" . 

Jedyny, w stanowczej formie postawiony zarzut co do 
nazw c i e p l i k i c i e p l i k o w y jest niewątpl iwie s łusznym. 
Komite t wyjaśni ł wprawdzie (Technik, str. 311 w przypiskui , 
że „ w y r a z c i e p 1 i k zachowany został obok W3'razu c i e p ł o , 
np. na oznaczenie cieplika właściwego, ponieważ jego forma 
przymiotnikowa jest dogodniejszą, a zatem c i e p l i k o w y , 
a n i e c i e p l n y " . Argument zaiste n iezwykły , a niezgodny 
z wywodem p. inż. K . O B R Ę H O W I C Z A (w Nr . 19 Czasop. Techn. 
pod liczbą 2), w ten sposób uzasadnia jącym wprowadzenie 
przymiotnika ś w i e t l a n y zamiast ś w i e t l n y , że wyrazy 
ś w i e t l n y i c i e p l n y można wymówić jedynie, wtrącając 
przed I lekki dźwięk samogłoskowy, podobny do słabo wy­
głoszonego y i że n o w o t w ó r ś w i a t ł o w y jest n iemożl iwym. 
Trzymając się pierwszej z przytoczonych tu zasad, należało­
by w p r o w a d z i ć przymiotnik: nie ś w i e t l a n y , lecz ś w i e ­
t l i k o w y , przyjmując zaś drugi sposób s łowotwórs twa , na­
leżałoby mówić: nie c i e p l i k o w y , ale c i e p l a n y . Do 
tych wyrazów powróc imy jeszcze w dalszym ciągu (roz. X V I , 
1.2) . 

Poza powyższymi paru zarzutami recenzent Wiadomo­
ści Matematycznych w y r a ż a się o w y r a z o t w ó r s t w i e K o m . 
Red . bardzo przychylnie i łaskawie , ale, niestety, zbyt po­
wierzchownie. N o w o t w o r ó w j ę z y k o w y c h okreś leniami La­
kierni, j ak mniej albo więcej „szczęśl iwy", mie rzyć nie moż­
na. W danym wypadku chodzi zresztą przedewszystkiem 
o zasadę , na którą pomieniony recenzent żadnej nie zwróci ł 
uwagi . 

W k a ż d y m razie wielce ża łować przychodzi, że K o m . 
Red. nie uważa ł za stosowne w y t ł u m a c z y ć się szczegółowo 
z pobudek, k tóre sk łoni ły go do reform w zakresie s łownic twa 
matematycznego. W s z a k ż e sprawa ta nie samych ty lko tech­
n ików obchodzi. P rzy najlepszych chęciach niepodobna np. 
w y t ł u m a c z y ć sobie, dlaczego K o m . Red . wprowadz i ł nazwo 
k r z y w o ś ć w znaczeniu bardziej dotykalnem k r z y w i ­
z n y , rugu jąc całkowicie tę os ta tn ią nazwę, gdy tymczasem 
k r z y w o ś ć w y r a ż a pojęcie ogólniejsze, bardziej oderwane, 
przeciwstawienie pros tości , a nawet — w znaczeniu przenos­
i ł e m — prawośc i . Podobn ież trudno wyrozumieć , dlaczego 
K o m . Red. spolszcza a s y m p t o t ę i c e n t r o d y ę , ajedno-
cześnio pozostawia takie nazwy, jak: c y k l o i d a , l e m n i ­
s k a t a i t. d. 

(C. d n.i . Stefan Kossuth. 

Akademii Umiejętności w Krakowie, a s y m p t o t a nazywa się n i b y -
s t y c z n ą . .Nowotwór n i e m a l t y c z n ą jest bez wątpienia lepiej zbu­
dowany, bo i przysłówek n i e m a l jest tu logicznie bardziej właści­
wym i niema w tym nowotworze przybranki s (zamiast z przed 
twardą głoską t), stanowiącej znamię formy dokonanej (P. Ref.). 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Konkurs na zbadanie w a r u n k ó w spokojneg-o biegu 

powozów kolejowych na wózkach obrotowych. 
Związek inżynie rów-mechaników niemieckich (Verein deut-

scher Maschinen-Ingenieure) ogłosił konkurs na zbadanie w a r u n k ó w 
spokojnego biega powozów kolejowych z wózkami obrotowymi, 
będących w użyciu w pociągach pospiesznych. Celem tego konkur­
su jest wyjaśnienie , jak powinny b y ć budowane powozy na wózkach 
obrotowych, aby mia ły bieg spokojny na dobrym torze, i przy naj­
większych prędkościach, dozwolonych przez przepisy o budowie 
i wykorzystaniu d r ó g żelazn\ 'ch, t. j . aby podczas ruchu na prostych 
toru kołysanie się pud ła powozu wzg lędem 3-ch osi g łównych , prze­
chodzących przez ś rodek ciężkości, a t akże zbaczanie tego ś r o d k a 
od jego położenia normalnego, by ł} ' możliwie małe , i aby nas tępnie 
ruch na łukach o d b y w a ł się o ile można bez uderzeń i wstrząśnięć. . 
Badania powinny b y ć prowadzone na lukach, o promieniach 500 , 
000, 800 , 1000 i 2000 m. Przytem należy wyjaśnić w p ł y w na 
bieg powozu: 1) ciężaru własnego oraz położenia ś r o d k a ciężkości; 

2) ustroju wózków dwuosiowych i wieloosiowych, i ich rozmie­
szczenia; 3) stopnia możliwości przesunięć bocznych części sk łado­
wych; 4) odległości pomiędzy osiami wózków obrotowych i osiami 
g łównemi powozu; 5) typu resorów, sp rzęg ła i zde rzaków; 6) obcią­
żenia osi powozu; 7) nachylenia powierzchni biegowej kół 
i szyn; 8) k rzywizny toru i wzniesienia szyny zewnęt rzne j nad we­
wnętrzną, i wreszcie 9) łuków przejściowych, rozszerzenia toru 
w łukach oraz długości wstawek prostych pomiędzy ł u k a m i , skie­
rowanymi w strony przeciwne. P rzys t ępu jąc do b a d a ń należy 
przyjąć za zasadę , że si ła odś rodkowa nie działa na osie powozowe 
z kołami, że ś rodek ciężkości pud ła powozu jest położony pionowo 
nad linią, łączącą ś rodk i czopów obrotowych i że ś r o d e k ciężkości 
każdego wózka oraz punkt obrotu wózka znajdują się na jednej 
pionowej. Po wyprowadzeniu wszystkich potrzebnych w z o r ó w 
i zasad, należy zbadać w p ł y w zboczeń od przyję tych zasad, a także 
w p ł y w wad konstrukcyjnych tora (zbyt znaczne luzy pomiędzy koń­
cami szyn, s ł abe połączenie ł u b k a m i i t. p.) na bieg powozu. Przy­
tem koniecznie na leży przyjąć pod u w a g ę t a k ż e zmiany przypadku-
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we ciężaru powozu i przesuwanie się jego ś r o d k a ciężkości wskutek 
obciążenia zmiennego (np. w powozach restauracyjnych). Należy 
t akże wyjaśnić w p ł y w na bieg pociągu zużycia i złego utrzymania 
powozów i części s k ł a d o w y c h toru. 

N a podstawie otrzymanych w ten sposób wniosków zasadni­
czych należy us t anowić zasady budowy powozów na wózkach obro­
towych, z dodaniem szkiców objaśnia jących. Również zaleca 
się zbadanie, czy nie należałoby zmienić i jak mianowicie prze­
pisy u k ł a d a n i a toru, stosowane przez n iek tó re z najwięksr/ycb 
zarządów d r ó g żelaznych w Niemczech. Zbadanie to powinno b y ć , 
0 ile można, poparte zestawieniami wykre ś lnemi i obliczeniami. 
Otrzymane w y n i k i należy porównać z wynikami spos t rzeżeń nad 
biegiem powozów is tnie jących. D l a u ła twien ia tej pracy związek 
niemieckich inżyn ie rów-mechaników wyda ł zbiór r y s u n k ó w wózków 
obrotowych już zbudowanych. Ten zbiór r y s u u k ó w można otrzy­
mać w biurze czasopisma Glasers-Annalen, B e r l i n , S. W . L i n d e n -
strasse, 80 . 

P race na konkurs powinny b y ć przedstawione w jęz} 'ku nie­
mieckim, napisane wyraźn i e (najlepiej na maszynie). 

N a nagrody wyznaczono 8000 marek. Sąd konkursowy skła­
da się z 8-iu osób. Prace konkursowe opatrzone godłem, z dołą­
czeniem koperty z nazwiskiem autora, nadsy łać należy do biura 
związku niemieckich inżynie rów - mechan ików (Geschaftsstelle des 
Vereins Deutscher Maschinen-Ingenieure, Be r l i n S. W . Lindenstras-
se 80), najpóźniej w d . 2 stycznia 1907 r. W y n i k i konkursu będą 
ogłoszone najpóźniej w kwie tn iu 1907 r. Au to r pracy nagrodzonej 
ma prawo wydrukowania swojej pracy po ogłoszeniu w y n i k ó w kon­
kursu. W s z a k ż e gdyby autor nie uczyni ł tego w ciągu 6 mies ięcy po 
przyznaniu mu nagrody, to prawo wydrukowania pracy przechodzi 
na związek niemieckich inżyn ie rów-mechan ików. W konkursie ucze­
s tn iczyć mogą nie ty lko poddani niemieccy, lecz i cudzoziemcy. 

N a zebraniu ogólnem związku w d. 22 maja r. z. prezes związ­
k u inż. p. W I C H E R T , objaśniając ogłoszony konkurs, z w r ó c i ł u w a g ę n a 
to, że zadanie, będące przedmiotem konkursu, nie polega bynajmniej 
na opracowaniu projektu powozu na wózkach obrotowych, lecz na 
szczegółowem wyjaśn ien iu Zależności, zachodzącej pomiędzj ' powo­
zem, b ę d ą c y m w ruchu a torem. B y ł o b y do życzenia mieć rozbiór 
k ry tyczny rozmaitych w p ł y w ó w na bieg powozu, a mianowicie tych, 
k tó re zależą od konst rukcyi powozu, jak również i tych, k tó re w y ­
pływają z właściwości toru i sk ł adu pociągu. Rozumie się, że p r ę d ­
kość biegu odgrywa tu istotną rolę . O tem wszystkiem pisano do­
tychczas niewiele, a wszystko co napisano jest porozrzucane i ten 
m a t e r y a ł z trudem się odnajduje. 

Dalszych wyjaśnień w t y m przedmiocie, na zaproszenie preze­
sa zebrania, udziel i ł inż. p. M E S S K R S C H M I D T , rozwinąwszy program 
zadania z punktu widzenia K o m i s y i , k tó r a opracowała r e d a k c y ę 
w a r u k ó w konkursu. 

P ie rwsza serya b a d a ń polega na rozpatrzeniu teoretycznem 
wzajemnego w p ł y w u sił. działających na rozmaite części powozu 
1 spowodowanych przez nie p rzesunięć podczas ruchu przy rozmai­
tych prędkośc iach , przyczem przy badaniu należy wziąć pod u w a g ę 
i zależność tych przesunięć od rozmaitych części s k ł a d o w y c h toru. 
W drugiej seryi na leży rozpa t rzeć , j a k i w p ł y w na te zjawiska w y ­
wierają spotykane w rzeczywis tośc i uchybienia wzg lędem p rzy ję ­
tych danych. W n i o s k i z tego powinny posłużyć za zasad\r kon­
struowania powozów dla pociągów pospiesznj^ch. G d y b y uznano, 
że konst rukcya samego toru przedstawia wady, k tó rych w p ł y w nie 
może b y ć u s u n i ę t y przez odpowiednią k o n s t r u k c y ę powozu, to po­
winny b y ć t akże zaproponowane ś rodk i , zmierzające do usunięc ia 
takich wad toru. 

Nas t ępn ie inż. p. M . E S S E K S C H M J D T przytoczył l iczby zasadni­
cze, k t ó r e powinny b y ć wzię te pod u w a g ę przy badaniach, naj­
większa p r ę d k o ś ć dopuszczalna pociągów osobowych wynosi 
100 7ćm/godz. W szczególnie pomyś lnych warunkach może b y ć 
dozwolona przez miejscowy zarząd i większa p rędkość . P r ę d k o ś ć 
k r a ń c o w a ustanowiona jest ty lko dla ruchu na spadkach i ł ukach . 
Zestawione w tym celu tablice podają największą p r ę d k o ś ć 120 km/g. 
na spadku 1 : 333 i przy promieniu 1300 m. J e że l i p r zed łużymy 
tabl icę dla ł u k ó w o promieniu 2000 k tó ry powinien być wzięty 
pod u w a g ę przy danem badaniu, to otrzymamy p r ę d k o ś ć 155 km/g. 
Wobec tego podczas b a d a ń na leży b rać pod u w a g ę i takie p r ę d k o ­
ści j ak 150 km Ig. 

Co się tyczy toru, to wiadomo, że pojęcie jakie wiąże się z wy­
rażeniem „ d o b r y tor", jest w z g l ę d n e . Pos i łku jąc się przepisami nie­
mieckimi ruchu, należy u z n a w a ć za dobry tor taki , j a k i otrzymuje 
s ię przy zastosowaniu nowego typu budowy wierzchniej d r ó g żel . 
niemieckich, na k t ó r y m , jak z dokonanych doświadczeń wiadomo, 

mogą b y ć dopuszczone p rędkośc i znacznie większe niż te, k t ó r e są 
stosowane dotychczas. 

W nowej budowie wierzchniej d r ó g żelaznych pruskich stoso­
wane są szyny o d ługośc i 12 m i o ciężarze 41 kg/m. N a p a r ę 
szvn przypada 16 lub 17 podk ładów. Wzniesienie szyny zewnę t rz -

(1000— rf 
nej nad wewnę t r zna w łukach oblicza się z wzoru: e = — ^~—- - , 
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w żfcm/godz.). Innych przepisów w tym przedmiocie niema. Ł u k i 
przejściowe zwykle układają się w e d ł u g tablic S A R R A Z I N ' A 
i O V E R B E O K ' A . 

W o g ó l e pierwszej send b a d a ń należy dokonać na torze, sk ła ­
dającym się z szyn zupełn ie dobrj-ch i ułożonym na dobrze podbi­
tych podk ładach , t. j . na torze, na k t ó r y m niema jednostronnego 
osiadania p o d k ł a d ó w , n i ep rawid łowych rozszerzeń i t. p. W a r u n k i 
ruchu powozów na prostych i łukach nieraz j u ż rozpatry wano w p i ­
śmienn ic twie teclmicznem. Inż . p. M E S S E R S O H M I D T wskaza ł na 
p racę B A . E D E O K E R ' A „ R a d und Schiene' ' i by ł zdania, że w w y k ł a ­
dzie danej sprawy okaże się t akże potrzeba zastanowienia s ię nad 
tem, w j ak im stopniu ksz ta ł t s tożkowaty lub walcowaty obręczy 
w p ł y w a na bieg wózka . Obecnie na niemieckich drogach żelaznych 
obowiązuje ksz ta ł t obręczy s tożkowaty , lecz istnieją dane, k tó re 
czynią wą tp l iwem pożyteczność tego ksz ta ł tu . K s z t a ł t s t ożkowa ty 
obręczy, w miarę przebiegania po torze, przechodzi stopniowo dość 
p rędko w walcowaty. Co s ię tyczy dzia łania na osie wózków sity 
o d ś r o d k o w e j , to inż. p. M E S S E R S C H M I P T wskaza ł na ciekawe prace 
dotyczące tej sprawy, pomieszczone w „ O r g a n fiir die Fortschrit te 
des Eisenbahnwesens" 1902 r. 

Przesunięc ia pud ła powozowego względem wszystkich jego osi 
zależne są od dozwalającej na te przesunięcia gry tak w kierunku 
pionowym jak i bocznym, a t akże od sił w miejscach tej gry działa­
jących . Wobec tego najodpowiedniejsze wielkości tej gry i s i l powin­
ny b y ć oznaczone w zależności od c iężaru powozu i położenia jego 
ś rodka ciężkości. P rzesun ięc ia pionowe osi wzg lędem powozu znoszą 
się do pewnego stopnia pod dzia łaniem resorów; zatem b y ł o b y do 
życzenia zbadanie w p ł y w u większe j lub mniejszej sprężys tośc i reso­
rów na te przesunięc ia a szczególniej zbadanie w p ł y w u ł u k ó w skie­
rowanych w strony przeciwne oraz znacznych wznies ień szyny ze­
w n ę t r z n e j . Koniecznem jest t akże zbadanie, w j a k i m stopniu okres 
drgania resorów w p ł y w a na b ieg powozów, g d y ż w p i śmiennic twie 
technicznem przypisuje się pewne znaczenie wzg lędnemu stosunko­
w i okresów drgania resorów wspólnie pracujących. 

Na leża łoby zbadać właściwości koziołków do zawieszania re­
sorów, wyjaśnia jąc stosunek pomiędzy si łami działającemi i wy wo­
ły wanemi przez nie przesunięc iami , przy u w z g l ę d n i e n i u w p ł y w u 
zde rzaków, jak również bez ich uwzg lędn ien ia . P o r ó w n y w a j ą c 
wózki obrotowe na koziołkach do zawieszania r e so rów i bez n ich , 
może uda się rozs t rzygnąć , o ile takie koziołki są pożądane w tabo­
rze pociągów pospiesznych, a gdyby się stosowanie tej kons t rukcyi 
okazało pożądanem, to j aka powinna b y ć przy ję ta zasada przy wy­
znaczaniu wymia rów koziołków resorowych. 

Zgodnie z warunkami konkursu, przy dokonywaniu b a d a ń na­
leży mieć na uwadze warunki przebiegania taboru po torach d r ó g 
żelaznych niemieckich. Zauważono jednak, że powozy na wózkach 
obrotowych d r ó g żelaznych a m e r y k a ń s k i c h mają bieg więcej spokoj­
ny, niż w Europie , przyczem zjawisko to ob jaśn iane jest jako skutek 
stosowania specjalnych koziołków do zawieszania resorów i specyal-
nej konstrukcyi toru. Wobec tego należy, choćby pobieżnie , rozpa­
t rzeć także w p ł y w jednoczesnych i wys tępu jących na przemiany ude­
rzeń o szyny. 

Pudlo powozu podtrzymywane jest przez wózek w rozmaity 
sposób. Ciężar pudla ciśnie albo tylko na sworzeń i w tym celu 
w bocznych podporach, mających znaczenie pomocnicze, pozostawia 
się pewną g rę , lub do przejęcia c iężaru przeznaczone są w równe j 
mierze sworzeń i boczne podpory, lub wreszcie jedynie tylko boczne 
podpory. Na leży rozs t rzygnąć , co jest bardziej celowem: czyr u ł a ­
twienie obracania s ię wózka około sworznia, czy też utrudnienie tego 
obracania s ię zapomocą tarcia lub innym sposobem. Do wyjaśn ien ia 
najkorzystniejszego stosunku pomiędzy długością podstawy wózka 
obrotowego, odległością między sworzniami i zwieszającą się na ze­
wnąt rz częścią pudla, n i ezbędnem jest zbadanie najpierw prawa 
ruchu w a h a d ł o w e g o d r ą g a o ciężarze jednostajnym, zawieszonego na 
2-ch nitkach; lecz wątpl iwem jest, czy wzg lędy praktyczne pozwolą 
zas tosować wymiary , oznaczone teoretycznie. 
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Należy jeszcze dodać , że n iek tórzy badacze przypisują pewien 
wp ływ na bieg powozu kształ towi sworznia, szczególnie na złym torze. 

Cel konkursu polega głównie na wynalezieniu sposobów osią­
gnięc ia możliwie spokojnego biegu powozów i na wprowadzeniu ko­
niecznych pod tym względem udoskonaleń . Dlatego należy mieć na 
uwadze, zdaniem inż. p. M E S S K i t S 0 H . M U ) T ' A , korzystanie z udosko­
nalonych sprzęgie ł ś rubowych , chociaż jest także pożądanem rozpa­
trzenie w p ł y w u bardziej sztywnego sprzęgła amerykańsk iego . Obec­
nie między Berl inem a Kolonią biegnie pociąg, zaopatrzony w przy­
rząd) ' samodzialające do sprzęgania powozów. P rzyrządy te zasto­
sowano w celu wyjaśnienia , czy będą one dogodne dla taboru po­
ciągów pospiesznych przy istniejącej wysokości przytwierdzenia 
p rzyrządów sprzęgających i dla zbadania wpływu sprzęgania samo­
czynnego na bieg powozów. Przystosowanie przyrządów samodzia-
łających do istniejącego taboru okazało się zupełnie możliwein; spo­
s t rzeżen ia podczas ruchu doprowadzi ły do wniosku, że w tego ro­
dzaju powozach zderzaki działają niezadawalająco. Podczas zamie­

rzonych badań należy rozważyć także wpływ sprzęgie ł i zde rzaków 
na wzniesieniach i spadkach toru. 

W drugiej seryi badań wypadnie wykazać wp ływ wad toru 
i powozów na bieg pociągu, a także zmiany, jakie należy wprowa­
dzić wskutek tego do wyn ików, otrzymanych z b a d a ń poprzednich. 
W a d y toru są następujące: rozszerzenie nadmierne toru. jednostron­
ne osiadanie szyn i podk ładów, n iedokładne połączenie szyn i uchy­
bienia względem uk ładu normalnego toru w łukach . W a d y powo­
zów: zużycie obręczy kół, uchybienia względem ksz ta ł tu walcowate­
go, zużycie maźuic i niesymetryczny rozkład ciężaru względem osi 
podłużnej i poprzecznej. 

Oddzielnie trzeba będzie zbadać k o n s t r u k c y ę powozów restau­
racyjnych i sypialnych, w k tó rych na jednym z końców pomieszczo­
ne są: ciężka kuchnia lub piec i kocioł do ogrzewania wodą gorącą. 
Ten dział zadania, zdaniem inż. p. M E S S E R S C H M I D T ' A , jest najtru­
dniejszy do rozwiązania . 

(Ż. M . p. s., z. 5 r. z.). sb. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Sprawozdanie z po­

siedzenia technicznego ir il. U marca r. ii. (Komunikat Zarządu W y ­
działu posiedzeń technicznych). 

N a wstępie przewodniczący Rady Stowarzyszenia p. P . Drze­
wiecki informuje zebranych o rezultatach s tarań Rady Stowarzysze­
nia wespół z gronem osób zainteresowanych nad zorganizowaniem 
kursów systematycznych z dziedziny nauk technicznych—wykładów 
wyższych przy Stowarzyszeniu. Dążnością wykładów tych nie będzie 
zastąpienie uczelni wyższej—politechniki, lecz wytworzenie uniwer­
sytetu wolnego, dostępnego dla s łuchaczów odpowiednio przygotowa­
nych, bez różnicy pici . 

Cel wykładów jest trojaki: 
1) podtrzymanie tę tna życia naukowo-pedagogicznego, które 

osłabło z powodu zamknięcia uczelni wyższych; 
2) elanie możności dalszego kształcenia się ludziom zajętym 

fachowo; 
3) stworzenie pola, na którem mogłyby się wyrobić nowe siły 

naukowe polskie. 
W y k ł a d y będą prowadzone w 4-ch gmachach: 
1) w y k ł a d y o charakterze technicznym—w szkole Stow. Techn. 

(Aleje Jerozolimskie 29): 
2) wyk łady z dziedziny fizyki — w szkole Handlowej (przy ul. 

Prostej); 
3) w y k ł a d y z dziedziny chemii i elektrotechniki—w szkole 

technicznej Wawelberga i Rotwanda; 
4; wyk łady rysunków i projektowania—w Gmachu Stowarzy­

szenia. 
Przedstawiwszy zebranym szczegóły, dotyczące strony tech­

nicznej powyższego przedsięwzięcia, jako to: spis prelegentów, for­
malności zapisów, wysokość opła ty i t. p., p. Drzewiecki zachęca ze­
branych, jako też i wszystkich członków Stowarzyszenia, do udzie­
lenia tej tak ze wszech miar pożytecznej instytucyi poparcia mate-
ryalnego przez zapisywanie się na listę członków, opłacających na 
ten cel 10 rub. rocznie. 

Następnie przewodniczący inż. J . Eberhardt komunikuje zebra­
nym, że po porozumieniu się z prelegentami został na to zebranie 
wyznaczony odczyt prof. J . J . Boguskiego zamiast projektowanego 
odczytu inż. S. Patschkego. 

Prof. J . 1. Boguski wypowiada odczyt: 
,,0 domniemanych formach węgla w ferromanganach". 

Odczyt nie ma nosić charakteru wyk ładu wyczerpującego te­
mat, lecz ma s tanowić jedynie krótkie objaśnienie do pokazu ki lku 
związków niewątpl iwie interesujących i rzadkich, otrzymanych przez 
p. Eugeniusza Bergera, stud. w laboratoryum przy Politechnice War­
szawskiej. 

Dawna technika odróżnia 2 formy węgla w żelazie: grafit nie 
połączony z żelazem i węgiel połączony z żelazem. Ogólnym wzo­
rem na wszystkie węgliki żelaza, t, j . na drogą formę węgla, połą­
czonego z żelazem, jest F e n C m . Dokładna znajomość tych węglików 
żelaza będzie z czasem kluczem do rozwiązania kwestyi różnych wła­
sności samego żelaza. Winn i śmy też poznać, j a k ą rolę odgrywają 
te związki w stopach. Do poznania wielkości cząstki służą metody 
statyczna i dynamiczna. 

Ostatnimi czasy zostały wyosobnione rozmaite węgliki żelaza. 
E e 3 C - może być otrzymany sposobem wytrawiania metalu, według 
ustalonych przepisów, przy pomocy kwasów lub elektrolizy, przyczem 
węglik ten otrzymujemy w 2-ch formach - łuski lub proszku. W r. 1900 
otrzymano inną formę—FeC 2 drogą połączenia węgla i żelaza z azo­
tem i wodorem. Otrzymanie węglowodorów z węgl ików żelaza \>y\o 
przedmiotem badań względnie od niedawna. Cloez do badań zużył 
setki k i logramów surowca, by módz ot rzymać zaledwie gramy wę­
glowodorów. P . E . Berger używał do badań ferromanganu z fabryki 
K . Rudzk i i S-ka w Warszawie Ogółem zostało rozpuszczone 07 Ig 
surowca w kwasie siarczanym rozcieńczonym w stosunku l : 9. Do do­
świadczeń została użyta kolba z dokładnie przytartym korkiem szkla­
nym, oziębiacz, 2 płuczki z wodą zimną i płuczka z octanem ołowiu. 1 ł a ­
dunek kolby wynosi ł 350 g surowca i 2400 cm3 cieczy. 1 operacya roz­
puszczenia aż do zupełnego zużycia kwasu t rwała 4 ' / 2 godziny. 
W wodzie następowała kondensacya olejów i na powierzchni otrzy­
m y w a ł a się po 3—4 dniach cienka warstwa węglowodoru. Wars twę 
tę zebrano, rozpuszczono w eterze i po odparowaniu eteru otrzymano 

oleistą ciecz. Ogółem z 07 kg surowca otrzymano sto kilkadziesiąt 
g ramów tej cieczy, które przedystylowano na różne frakeye. Tutaj 
prelegent przedstawił tablicę, uwzględniającą dane, dotyczące 6-ciu 
fnikcyi, t. j . ciśnienia, pod jakiem była przeprowadzona dystylacya 
(23—1472 mm słupa rtęci ' , temperaturę wrzenia (30—192° C \ ilość 
frakcyi w cm3 (20—26 cm3), ciężar gatunkowy (0,758 -0,824). 

Wszystkie frakeye, otrzymane przy doświadczeniach, prelegent 
przedstawił zebranym w epruwetkach. 

Za ciekawy odczyt zebrani podziękowali prelegentowi okla­
skiem. 

Na zakończenie zebrania inż. Bendetson zakomunikował zebra­
nym, że w niedzielę d. 18 b. m. odbędzie się w wielkiej sali Stowa­
rzyszenia koncert, z którego dochód przeznaczony na opłacenie wpi ­
sów za niezamożnych uczniów szkoły przy Stowarzyszeniu Techników 
i prosił w imieniu Rady Opiekuńczej Szkoły o materyalne poparcie 
koncertu przez członków Stowarzyszenia. 

Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie . W y k ł a d star­
szego inżyniera krajowego biura melioracyjnego we Lwowie p. d-ra 
Michała Kornelii: 

„0 obecnym stanie budowy dróg wodnych w Galicyi", 
wygłoszony na zgromadzeniu tygodniowem w d. 21 lutego r. b. 

Są sprawy, które w pewnych okolicznościach krępują z calem 
zajęciem naszą uwagę , a jednak po j a k i m ś czasie ł a two się zapomi­
nają, a dzieje to się najczęściej także w naszych kołach technicznych, 
k tóre powinny być przecież zawsze „au courant" spraw tak żywot­
nych dla naszego kraju, j aką jest niewątpliwie sprawa budowy naszych 
dróg wodnych! To też widząc to zapomnienie ze strony wielu ko­
legów, prelegent postanowił na zgomadzeniu tygodniowem przypo­
mnieć tę dla przyszłości Gal icy i tak ważną sprawę i zasięgnąć mia­
rodajnego zdania zawodowców. 

Mówca rozpoczął od streszczenia historyi sprawy budowy dróg 
wodnych w Gal icyi , wspominając, że g ł ó w n y m błędem ustawy bu­
dowy dróg wodnych w naszym kraju z d. 11 czerwca 1901, było to, 
że nie powstała z przekonania, bo przekonanie jest koniecznością dla 
powodzenia przedsięwzięć tego rodzaju, ale jako prosty w y m y s ł po­
l i tyczny, mający jedynie na celu, aby obumarłe austryackie ciało 
parlamentarne obudzić do życia, zelektryzować i wyleczyć z ciężkiej 
choroby waśni narodowych i marzeń. Us tawę wniesiono do parla­
mentu bez wszelkiego przygotowania i bez s tudyów, projektów, pla­
nów i kosztorysów. Był to więc błąd nie do wybaczenia, błąd ten 
nadwyręży ł do wysokiego stopnia nawet powagę państwową, bo po­
mimo sankeyonowania ustawy przez cesarza, nie rozpoczęto bu­
dowy dróg, zamierzonej j u ż w r. 1904, do dnia dzisiejszego! Wpraw­
dzie ze stanowiska technicznego możnaby pod pewnym względem 
rząd wyt łumaczyć , bo bez kosztorysów i przygotowań wszelkich nie 
można było istotnie nawet myśleć o ostatecznej budowie, inne t y l ­
ko pytanie, czy rząd rzeczywiście nie miał możności przyspieszenia 
projektów, s tudyów, planów i kosztorysów? 

Ustawa postanawiała budowę kana łów następujących: 1) D u -
naj-Odra do Przyrowa - Morawy, 2) Dunaj-Odra z Wiednia do 
Mołdawy. 3) Kanał Odry do Łaby , 4) Od trasy kanałowej Dunaj-
Odra do W i s ł y pod Krakowem, tudzież 5) od Wis ły pod Krakowem 
do sp ławnego Dniestru Tak zostało uchwalone! Ze sprawą tą bu­
dowy dróg wodnych łączy się także sprawa regulacyi rzek kanało­
wych. Po uchwaleniu ustawy kanałowej posłowie czescy wraz z K o ­
łem polskiem czyni l i usilne starania, aby natychmiast zaczęto roboty, 
i aby z funduszu kana łowego wydzielono pewną kwotę na regulacyę 
rzek kana łowych . Co należy rozumieć pod rzekami kanalowemi? 
Według określenia prelegenta, są to rzeki, k tóre znajdują się naj­
pierw w jakimkolwiek stosunku do budowy kanałów, t. j . k tórych 
koryta wpadają do tych kana łów, powtóre kana ły zasilają w wodę 
i wreszcie po zregulowaniu uzupełniać będą krajową sieć dróg wod­
nych, tworząc boczne drogi wodne wiodące do kanałów. Starania 
posłów pozostały jednak, niestety, bez najmniejszego skutku, g d y ż 
z funduszu kanałowego w d. 18 września 1904 r. wydzielono zaledwie 
75 milionów koron na regulacyę rzek kana łowych! 

Projekt zabezpieczenia Krakowa od wylewów Wis ły i Rudawy 
u tkną ł na sporze naczelników oddziałów technicznych, jak wielką 
wodę należałoby uwzględnić? Nie wchodząc w bliższe szczegóły tego 
ciekawego sporu, nadmieni ł tylko mówca, że ostatecznie spór ten 
rozs t rzygnię to orzeczeniem, że wystarczy 3300 m3 wody. Pod koniec 
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r. 1904 odbyła swe posiedzenia komisya reambulacyjna, k tóra ukoń­
czyła swe czynności w lipcu 1905 r. i zwiedziła 19 km trasy kanało­
wej. Dzięki usi łowaniom naszego Wydzia łu Krajowego powiodło się 
uzyskać to ustępstwo, aby fundusze użyte na regulacyę w taki spo­
sób były zużytkowane , aby przyszła melioracya nadbrzeżnych grun­
tów mogła się odbyć bez przeszkody. To żądanie uwzględniono. 

Następnie zas tanawiał się prelegent nad tem, jak się przedsta­
wia najbliższy preliminarz dyrekcyi dróg wodnych dla Ga l i cy i na 
r*. 190G i jakie z niego można wyciągnąć horoskopy? Otóż ekspozy­
tura krajowa budowy regulacyi rzek galicyjskich o t rzymała na r. 1906 
ogółem tylko 299247 koi', na budowę trasy kanałowej Zator-Sambo-
rek, zaś na kana ł Wis ły wypad ło z tego 1840000 kor , na kanaliza-
cyę Wis ły w Krakowie 500000 kor., a na budowę 7-iu śluz i 3-ch 
por tów pod Krakowem 520000 kor. Do tego przyczynia się kraj 
jeszcze kwotą 648000 kor., tak że ogólna dotacya kraju i p a ń s t w a 
na budowę dróg wodnych w r. 1906 dla Ga l i cy i wynosi razem 
3808118 kor. J a k i ż więc może być wobec tego zestawienia program 
robót kana łowych w r. 19J6? Wyznaczona kwota wys ta rczyć może 
zaledwie na wykup potrzebnych g run tów, a budowy nie będzie wcale, 
bo zachodzą przytem analogiczne jak przy budowie dróg żelaznych 
trudności , gdzie nieraz się zdarza, że dopiero wtedy następuje wykup 
gruntu, gdy już droga żel. w całości została wybudowana. W każ­
dym razie jednak rząd znajdzie zawsze jak iś kruczek, aby tylko nie 
dotrzymać swej obietnicy. Może np. powiedzieć, że mu niepodobna 
w y k u p i ć wszystkich g run tów, a zresztą i sam wykup g r u n t ó w wy­
starczyć nie może. Co się tyczy owych 520000 kor., przeznaczonych 
dla Krakowa na roboty około kanalizacyi Krakowa, budowę 7-iu śluz 
i 3-ch portów, to na roboty te niema dotychczas żadny r ch projektów, 
ani s tudyów, ani planów i kosztorysów, zatem trafia się rządowi no­
wa wyborna wymówka , że nie można tych pieniędzy użyć na razie 
na cel przeznaczony. Dyrekcya dróg wodnych żąda, by fundusz ten 
mógł dopomódz na razie do budowy elewatora w Przyrowie na Mo­
rawach, pomimo, że kwota ta przeznaczona jest wyłącznie na budowę 
dróg wodnych w Gal icyi , a tylko pewien jej procent zastrzegł sobie 
zarząd centralny budowy dróg wodnych do u ż y t k u Czech, za co je­
dnak i czeski fuudusz będzie miał k iedyś obowiązek przyczynienia 
się do kosztów wykonania naszych budowli wodnych. 

Tak się więc przedstawia stan obecny i widoki w przyszłości 
w sprawie galicyjskich dróg wodnych. Widocznie rząd nie spieszy 
się wcale z tą budową a może nawet zaniechał j u ż zupełnie myśli 
zbudowania także dalszej odnogi dróg kana łowych , przewidzianej 
w ustawie z r. 1901, a dotyczącej trasy z Krakowa do L w o w a i Bro­
dów, a względnie do splawnego Dniestru, g d y ż wskazuje na to ta 
okoliczność, że nie stawia bynajmniej wielkiego oporu gminie m. K r a ­
kowa w zamiarze wybudowania koło miasta aż 7-iu śluz, wstrzymu­
jących nie mało przejazd s ta tków Wisłą poza Kraków dolnem ko­
rytem Wisły. Wskutek tej nieżyczliwości rządu, mimo postępu tech­
n ik i objawiającego się na ca łym świecie, z wyją tk iem Aust ry i , tru­

dno się spodziewać, aby zgodnie z zamiarem budowa galicyjskich 
dróg wodnych była już w r. 1912 ukończona. Droga z Wiednia do 
Krakowa kana łami będzie oczywiście wkrótce ukończona, bo wyma­
ga tego wygoda i aprowizacya Wiednia, stolicy monarchii, ale w każ­
dym razie nie prędzej jak w r. 1915, a nie 1912! 

Z tego powodu byłoby, wed ług zdania prelegenta, bardzo na 
czasie gdyby Towarzystwo Politechniczne zajęło się energicznie tą 
sprawą i wniosło do Wiedeńskiego Kola polskiego memoryał , za­
wierający następujące żądania: 

1) Towarzystwo uważa dotychczasową akcyę rządu około bu­
dowy dróg wodnych w kraju za niedostateczną, w szczególności zaś 
uważa niedotrzymanie ustawowo ustalonego terminu rozpoczęcia bu­
dowy za szkodliwe dla interesów państwa i kraju, uwłaczające po­
wadze pańs twa i podkopujące wartość sankcyonowanych ustaw pań­
stwowych, dalsze zaś odwlekanie rozpoczęcia budowy jako niedopu­
szczalne Również zwraca się Towarzystwo do Wysokiego Kola pol­
skiego, aby7 uży7ło całego swego wp ływu i wywar ło nacisk na rząd 
w tym kierunku, aby budowa dróg wodnych w kraju została bez­
warunkowo rozpoczęta w r. 1906. Przytem zwraca się uwagę , że 
rozpoczęcie budowy7 jest możl iwe na przestrzeni Zator-Sumborek, dla 
której istnieją już szczegółowe plany i przeprowadzono komisyę po­
lityczną reambnbuyyjną. N a budowę tego to szlaku kanałowego na­
leży7 użyć funduszów, przeznaczonych w preliminarzu na r. 1906 na 
kanal izacyę Wisły, która w r. b. i tak nie może być rozpoczęta z po­
wodu braku szczegółowych projektów i przeprowadzenia komisyi 
reambułacyj aej. 

2) Rząd powinien oddać budowę dróg wodnych po cenach 
kosztorysowych w przedsiębiorstwo Wydziałowi Krajowemu, g d y ż to 
będzie najpewniejszym środkiem zaradzenia, aby interesa kraju w ca­
łości zostały uwzględnione. 

3) Rząd powinien rozszerzyć wdrożoną akcyę około regulacyi 
rzek kana łowych także na regulacyę gó rnych powierzchni rzek ty7ch, 
na zabudowanie potoków górskich i zalesienie stoków w dorzeczu 
rzek kana łowych , gdyż w ten sposób tylko stosunki hydrograficzne 
kraju doznają poprawy, rozpoczęta regulacya dolnych i średnich bie­
gów rzek nabierze prawdziwego znaczenia i stanie się dobrodziej­
stwem kraju. 

4) Towarzystwo uważa wreszcie za niezbędne w interesie rol­
nictwa, przemysłu, oraz przyszłych dróg wodnych , aby rząd przy­
stąpił j uż w najbliższym czasie do budowy zbiorników wody7 w gó­
rach w dorzeczu rzek kana łowych . 

W y k ł a d ten, przyję ty przez licznie zgromadzonych członków 
i wielu gości rzęsistymi oklaskami, został zakończony, z powodu spó­
źnionej pory nocnej, tylko krótką dyskusyą, w której uczestniczyli: 
dyrektor krajowego biura melioracyi p. Andrzej Kędzior, prelegent 
i starszy inżynier krajowego biura melioracy7i p. Aleksander Wie rz ­
bicki , poczem przewodniczący p. prof. Tadeusz Fiedler zamknął po­
siedzenie. 11'. Z. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A : . 
Wykłady systematyczne z dziedziny nauk technicznych w War­

szawie. Od Stowarz. Techników otrzymujemy następującą odezwę: 
„W drugiej połowie marca rozpocznie się szereg w y k ł a d ó w syste­

matycznych z dziedziny techniki, u rządzanych przez tutejsze Stow. 
Techników. W y k ł a d y te są przeznaczone dla osób, k tóre zamierzają 
poświęcić się zawodowi technicznemu, lub też są j u ż czynne w tym 
zawodzie, lecz pragną pogłębić i uzupełnić swe wiadomości . Będą więc 
w y k ł a d a n e przedmioty teoretyczne, niezbędne dla każdego techniku, 
jak matematyka, mechanika, fizyka, oraz przedmioty techniczne spe-
cyalne, rozpadające się na trzy grupy7: mechaniczną, chemiczną i in-
żyniersko-budowlaną. Wykłady 7 mają być wedle możności połączone 
z ćwiczeniami praktyczneini w laboratoryach i kreślari i iacb. N a razie 
ma się rozpocząć wyk ład 26-ciu różnych przedmiotów. 

Nowe przedsięwzięcie będzie posiadało pewne rysy charaktery­
styczne, k tóre w stosunkach naszych uważać można za oryginalne 
Przedewszystkiem zaznaczyć wypada brak wszelkich ustaw i regula­
minów, krępujących swobodę nauczania i uczenia się. Został wpraw­
dzie opracowany szczegółowy plan całokształ tu wykładów, g d y ż bez 
tego nie da się ponryśleć żadna porządna praca, ale plan ten nie ma 
pozostać sz tywnym i nienaruszalnym schematem. Wy 7 nika raczej z in-
tencyi in ieyatorów i wykonawców, że w y k ł a d y mają się ściśle dopa­
sowywać do potrzeb chwi l i , do przygotowania i uzdolnienia słucha­
czów, a także do ujawnionych ich życzeń. Z drugiej strony dla słu­
chacza j e d y n ą pobudką do pracy będzie chęć nabycia wiedzy; zacho­
wa on zupełną swobodę w doborze przedmiotów w porządku stuctyów 
i w pracy7 domowej. W y k ł a d a j ą c y mają ty7lko udzielać pod tym 
względem rad i wskazówek. 

Inny7 rys charakterystyczny polega na tem, że w y k ł a d y będą 
ściśle zastosowane do potrzeb technika i obejmą tylko rzeczy niezbęd­
ne i zasadnicze, z pominięciem szczegółów drugorzędnych. Dlatego też 
do wyk ładan ia prawie wszystkich przedmiotów zaproszono specyali-
s tów-prak tyków, posiadających żywe poczucie potrzeb umysłowych 
pracownika technicznego, a nawet przedmioty teoretyczne, jak mate­
m a t y k ę i mechanika, powierzono technikom, aby i tu słuchacz poznawał 
g łównie rzeczy naj niezbędniejsze i najżywotniejsze w swym zawodzie. 

W tak ścieśnionych, granicach g łówną dążnością wykładów 
będzie doprowadzić słuchacza do istotnego i gruntownego opanowa­
nia podstaw wyk ładanych gałęzi wiedzy, g d y ż tylko w tym razie bę­

dzie on w stanie zastosować nabyte wiadomości w praktyce i kszta ł ­
cić się dalej samodzielnie w obranym kierunku. 

Byłoby pożądanem, aby znalazła się dostateczna ilość s łucha­
czów i aby skutkiem tego wszystkie zamierzone w y k ł a d y mogły się 
urzeczywistnić. W y k ł a d y rozpoczną się około 20 marca r. b. 

Z wyszczególnionych poniżej wyk ładów będą urzeczy7wistnione 
wszystkie te, na które się zapisze dostateczna liczba słuchaczów. 

Zap i sywać się na poszczególne wyk łady może każdy (bez różnicy 
pici) dostatecznie przygotowany, by z korzyśc iąs łuchać danego wykładu . 

Obecnie projektuje się wykłady 7 następujące: 1) Kaehunek róż­
niczkowy i całkowy, p. Straszewicz. 2) Geometrya wykreś lna , p. R u -
śkiewicz. 3) F i zyka , p. Biernacki . 4) Mechanika techniczna, p. Radz i ­
szewski. 5) Część maszyn, p. Lis iecki . 6) Technika ciepła, p. Okolski . 
7) Zarys elektrotechniki, p. Pożarysk i . 8; Zajęcia praktyczne z wy­
trzymałości materyałów, p. Szczeniowski. 9) W y t r z y m a ł o ś ć materya­
łów (teoretyczna), p. Obrębowicz. 10) Statyka budowlana (ogólna), 
p. Grabowski. 11) Statyka budowlana (zeskłady żelazne), p. Jenike. 
12) Konstrukcye budowlane, p. Domaniewski. .13) Kreślenie technicz­
ne w zastosowaniu do budownictwa, p. Holewiński 14) Formy ar­
chitektoniczne, p. Heurich. 15) Kompozy7cya architektoniczna, pp. Do­
maniewski, Dziekoński, Heurich, Marconi, Szyller, Tołwiński . i6) H i ­
storyk architektury: a) s tarożytna , p, Tołwiński . Uwagą. W uas tęp-

1 nych półroczach: b) średniowieczna, p Dziekoński , c) odrodzenie, 
p. Szyller. 17) Rysunki , p. Mańkowski . 18) Ogrzewanie i przewietrza­
nie, p. Obrębowicz. 19) Kolejnictwo, p. Was iu tyńsk i . 20) Elektrochemia, 
p. Babiński . 21) Chemia auulit3Tczna, p. Milobędzki. 22) Ćwiczenia 
praktyczne w pracowni chemicznej, pp. Miłobędzki i Brykner . 23) K r y -

• stalografia i mineralogia, p. Sioma. 24) Petrografia i geologia (dla 
inŻ37nieró\v), p. Kontkiewicz. 25) Technologia chemiczna, ogólna, p. M i ­
klaszewski Bolesław. 26) Chemia rolna, p. Miklaszewski Sławomir. 

Zapisy7 przyjmują się już obecnie do d. 18 marca, w gmachu 
Stowarzyszenia Techników, przy ul. Włodzimierskiej N i 3/5 (wejście 
g łówne, pierwsze piętro, pokój N i VI I ) , od godz. 10 do 6. 

Opłata wynosi od słuchacza: Za każdą godzinę tygodniowo w y ­
kładu przez przeciąg obecnego okresu wykładowego , t. j . do końca, 
czerwca r. b. 2 rab. 50 kop. Za korzystanie z łabora toryum i sal ry­
sunkowych pobierane będą oddzielne dopła ty , co do k tórych wiado­
mości udzielać będą przyjmujący zapisy". 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp J a k ó b l i e i lpe rn . 
Druk Rubioszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska N i 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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